
Załoga huty „Pokój“ wzmaga 
walkę o rytmiczność produkcji

(f) Wielkopiecownicy i stalow- 
nicy huty „Pokój“ walczą o peł
ną realizację zadań planowych. 
Załoga wielkich pieców od dnia 
4 bm., dzięki wzmożonym wysił
kom, zaczęła rytmicznie wyko
nywać. a nawet przekraczać swe 
dzienne plany oddziałowe. Z li
kwidowano tu m. in. wąskie 
gardło, jakim była zła organiza
cja transportu materiału wsado
wego ze składowiska rudy. Or
ganizując odpowiednio pracę po
wołano na każdej zmianie dys
pozytora odpowiedzialnego za 
sprawne dostarczenie tworzywa 
wielkopiecowego. Wprowadzono 
również akord indywidualny dla 
suwnicowych pracujących przy 
załadunku materiału wsadowe
go.

W rezultacie walki o rytmicz
ność produkcji zadania planu 
przypadające na okres od 1—12 
bm. zostały wykonane w 105,1 
proc. Wyróżniają się załogi 
wielkich pieców A i B, któ
re od pierwszego dnia miesiąca 
pracują rytmicznie, wysoko prze
kraczając swe zadania.

Zaciętą walkę o plan toczą 
także stalownicy huty „Pokój“ . 
Starają się oni utrzymać zdoby
tą od kilku dni rytmiczność 
produkcji. Dobry start stalow- 
ników w lutym jest w dużej

mierze wynikiem dokonanych 
przez kierownictwo stalowni, 
wspólnie z dyrekcją huty, zmian 
organizacyjnych w kontroli nad
zoru technicznego nad produk
cją.

Najlepsi wytapiącze stalowni, 
absolwenci kursu mistrzowskie
go: Ewald Kukułka, Jan Oleś i 
Jan Wajs zostali awansowani 
na stanowiska młodszych mis
trzów, odpowiedzialnych na każ
dej zmianie za pracę kilku pie
ców. Usprawni to nadzór w po
równaniu z dotychczasowym 
stanem, kiedy jeden mistrz mu
siał dopilnować wszystkich pie
ców.

Poważną rolę w osiągnięciach 
załogi stalowni spełniają zobo
wiązania produkcyjne. Pierwsi 
wytapiacze postanowili przepro
wadzić w lutym 78 wytopów' 
skróconych. Do dnia 10 bm. 
przeprowadzili oni już 57 takich 
wytopów'. ■ Najlepsze wyniki o- 
siągają: Ernest Cherek — ZMP- 
owiec i Ernest Szkop.

Przekraczanie w ostatnich 
dniach planów' dziennych sta- 
lowmi pozwoliło załodze nadro
bić zaległości z pierwszych dni 
miesiąca i wykonać zadania 
przypadające na okres od 1—12 
bm. w 102,6 proc. (PAP)

N ajofiarn ie js i bojownicy o sprawę 
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JVa budowie siłowni Jaworzno II 
każdy dzień znaczy się sukcesami

(f) Cały wielki plac budowy 
siłowni Jaworzno II  — to front 
walki o przedterminowe uru
chomienie I turbozespołu.

„Na kotle pierwszym zakoń
czyliśmy próbę wodną“ — do
nieśli kilka dni temu monterzy 
kotłowni. Trwa już suszenie te
go kolosa.

Przebieg próby wodnej śle
dziła cała załoga z niesłabną
cym napięciem. Kocioł znajdo
wał się pod ciśnieniem o wyso
kości nigdy dotąd w kraju nie 
stosowanej przy tego rodzaju 
robotach. Próba wypadła po
myślnie. Jest to poważny suk
ces m. in. ekip spawaczy. Eki
py te składały .się z młodych 
robotników, którzy dopiero tu, 
na budowie stali się wykwali
fikowanymi spawaczami.

Od dwóch tygodni trwają pró
by w rejonie zmiękczalnj wody 
oraz próby rozdzielni. Dobiega 
końca montaż działu nawala
nia.

Uwrnga załogi koncentruje się 
rówmież na budowie pierwsze
go w kraju komina żelbetowego.

| Zaprojektowany on został przez 
i inż. inż. Pluwacza i Krupisza z 
| Instytutu Techniki Budownic- 
i twa. Przy budowie komina za
stosowano specjalny typ ruszto
wania ślizgowego. Załoga budu
jąca komin prowadzi dokładną 
kronikę, dzięki której doświad
czenia zdobyte w Jaworznie 
wykorzystane zostaną później 
na innych budowach.

Na budowie potężnej siłowni 
wykorzystuje się wszystkie re
zerwy, *aby jak najsprawniej 
przeprowadzić roboty.

Przystąpiono do wprowadze
nia służby dyspeczerskiej. która 
interweniuje w razie nagłych 
przeszkód, wzmacnia załogę da
nego odcinka, przyspiesza do
stawę materiałów lub części.

Z inicjatywy organizacji par
tyjnej kierownictwo opracowało 
dokładny harmonogram pracy 
sprzętu mechanicznego, suwnic 
itp. „Ani jednej godziny posto
ju maszyny“ — oto hasło, któ
re realizują budowniczowie Ja
worzna II.

(PAP).

Coraz w ięce j ko b ie t 
zdobyw a zawód g ó rn ika

(f) Coraz lepsze warunki pra
cy w przemyśle węglowym 
szybko postępująca mechaniza
cja kopalń oraz troskliwa i 
wszechstronna opieka socjalna, 
jaką państwo otacza zatrud
nionych w tej ważnej gałęzi na
szej gospodarki, powodują, że 
w szeregach górników staje z 
każdym miesiącem więcej ko
biet.

Zorganizowane w przemyśle 
węglowym na szeroką skalę 
szkolenie zawodowe otwiera 
przed rozpoczynającymi tu pra
cę kobietami szerokie możliwo
ści zdobycia wysokich kwaiif'- 
kacji fachowych i dobrego, po
płatnego zawodu. Kobiety zgła
szające się coraz liczniej do 
przemysłu węglowego zatrud
niane są przeważnie przy ob
słudze urządzeń mechanicznych 
tak na powierzchni jak i w 
samej kopalni.

Najbardziej wyróżniające się 
w szkoleniu wewnątrzzakłado
wym kobiety kierowane są na 
dalsze kursy, których ukończe
nie pozwala im przystąpić do 

' pracy już jako samodzielna i 
wykwalifikowana siła fachowa.

Wiele absolwentek tych kursów 
pracuje już na kierowniczych 
stanowiskach, np. Jadwiga Soj- 
kówna, uprzednio robotnica sor
towni w kopalni „Wesoła 11“ , 
po ukończeniu kursu awanso
wała na sztygara. Podobnie 
awansowały na sztygarów An
na Żak z kopalni „Ziemowit“ i 
Gertruda Rzepka z kopalni 
„Wujek“ .

Kobiety pracujące w górni
ctwie udowodniły swymi osią
gnięciami, że potrafią dorów
nać w pracy mężczyznom. Wie
le z nich zostało wyróżnionych 
wysokimi odznaczeniami. M. in. 
ordery „Sztandar Pracy“ otrzy
mały: E. Gajda, pracownica-ko- 
palni „Szombierki“ , Jadwiga 
Konsy z kopalni „Bytom“ i in
ne.

Wiele kobiet przygotowuje się 
również do pracy w górnictwie 
w dwuletnich zasadniczych 
szkołach górniczych. W ub. ro
ku 300 pierwszych absolwentek 
opuściło te szkoły, stając do 
pracy 'w warsztatach kopalń 
węglowych jako ślusarze lub 
elektrotechnicy. (PAP)

System wałów i urządzeń wodnych 
uchronił Żuławy przed powodzią

(f) W dniach 6 i 7 bm. prze
szła u ujścia Wisły szczególnie 
wysoka fala, spowodowana pod
niesieniem się stanu wód w 
rzekach. Dzięki silnym wałom 
przeciwpowodziowym wysoka 
fala nie wyrządziła najmniej
szych szkód. Również od stro
ny Bałtyku silne umocnienia 
brzegowe nie pozwoliły wedrzeć 
się wodom morskim na leżące 
poniżej poziomu morza ziemie 
Żuław Gdańskich.

Żuławy Gdańskie, obejmujące 
obszar ponad 200 tys. ha żyz
nych ziem, zatopionych przez 
uciekające wojska hitlerowskie, 
odwodnione zostały całkowicie 
już w r. 1951. To ogromne 
przedsięwzięcie melioracyjne, 
szacowane przez niektórych fa
chowców na Zachodzie na okres 
ok. 100 lat pracy w naszych wa
runkach technicznych — doko
nane zostało dzięki ogromnym 
inwestycjom Rządu Ludowego 
i  niestrudzonemu wysiłkowi in
żynierów, techników i robotni
ków wodno - melioracyjnych 
zaledwie w ciągu 6 lat.

Od tego czasu prowadzona 
jest tam intensywnie dalsza roz
budowa urządzeń wodno - me
lioracyjnych. Przeprowadza się 
umocnienia walów przeciwsztor- 
mowych, remontuje się stacje 
pomp polderowych, buduje się 
stacje nowych, znacznie wydaj
niejszych pomp, nowe przepusty 
i inne urządzenia wodne.

W r. ub. dzięki nowym nakła
dom państwa podwyższono i 
wzmocniono wały przeciwsztor- 
mowe i przeciwpowodziowe. 
Wały te podbudowane zostały 
kamieniami i betonem i obecnie 
wytrzymać mogą skutecznie 
najwyższy nawet poziom i siłę 
wód sztormowych oraz rzecz
nych.

Nad wszystkimi urządzeniami 
wodnymi czuwa nieustannie 
służba wodno - melioracyjna 
Na specjalnych punktach obser
wacyjnych, tak od strony mo
rza jak i rzek, dyżurują straż
nicy, którzy systematycznie 
przekazują meldunki o stanie 
wody na powierzonych ich pie
czy odcinkach. W miejscach 
najbardziej wystawionych na 
niebezpieczeństwo zalewu przy
gotowane są zawsze odpowied
nie ilości worków z, piaskiem, 
bale, deski oraz oskardy, łopa
ty i  taczki. Na ewentualny wy
padek zagrożenia wałów prze
ciwpowodziowych lub przeciw- 
sztormowych służba wodno-me
lioracyjna zdolna jest zmobili
zować do pomocy w ciągu 
dwóch godzin ponad 2 tys. oko
licznych chłopów.

System wałów ochronnych i 
urządzeń wodnych,1 znajdują
cych się pod nieustanną kontro
lą strażników morskich i rzecz
nych, strzeże pewnie i skutecz
nie żyzne ziemie żuławskie 
przed niebezpieczeństwem za
lewu. (PAP)

(f) Na powiatowych zjazdach, które odbywają się w ca
łym kraju, delegaci ze wszystkich spółdzielni produkcyj
nych wybierają delegatów na Krajowy Zjazd Spółdzielczo
ści Produkcyjnej.

Delegatami zostają najofiar
niejsi bojownicy o socjalizm na 
wsi, ludzie najbardziej zasłuże
ni dla rozwoju istniejących spół
dzielni i dla wzmagającego się 
coraz bardziej ruchu spółdziel
czego w okolicznych gromadach. 
Na Zjazd Krajowy przyjedzie 
wielu założycieli spółdzielni, 
najlepszych przewodniczących i 
członków zarządów, brygadzi
stów polowych i hodowlanych, 
przodowników pracy, spóidziel- 
ców-agitatorów — a więc tych, 
którzy wnieśli największy wkład 
w zorganizowanie i umocnienie 
naszych spółdzielni, w upo
wszechnianie osiągnięć gospo
darki zespołowej wśród okolicz
nych chłopów, w rozszerzanie 
się ruchu spółdzielczego.

Wśród delegatów jest wiele 
kobiet, które w gospodarce spół
dzielczej odgrywają coraz więk
szą rolę. Są to przodujące chlew- 
mistrzynie, oborowe, dojarki i 
członkinie brygad polowych.

Nie brak także młodzieży — 
tego pokolenia chłopów, które 
jest najbardziej zainteresowane 
budową spółdzielczości, stwarza
jącej dla mieszkańców i wsi peł
ne możliwości rozwoju zamilo- j 
wań i uzdolnień.

Poprzez wybór na delegatów 
na Zjazd do Warszawy, spół
dzielcy wyrazili uznanie dla o- 
fiarnej politycznej pracy akty
wistów Partii i ŻSL — człon
ków spółdzielni produkcyjnych. 
Toteż wśród delegatów znajdu- j 
je się spora grupa aktywistów,' 
a przede wszystkim sekretarzy 
podstawowych organizacji par
tyjnych i przewodniczących kół 
ŻSL w spółdzielniach produk
cyjnych.

Janina Luzińska — przodują
ca członkini brygady poiowej 
spółdzielni w Dołujach, dele
gatka na Krajowy Zjazd Spół
dzielczości Produkcyjnej z pow. 
Szczecin znana jest nie tylko 
w gromadzie Dołuje. Znają ją 
chtopi całei gminy, jako nie
strudzoną działaczkę, radną 
Gminnej Rady Narodowej i 
członkinię komisji rolnej GRN. 
Wielu chłopom pomogła ona

zrozumieć korzyści gospodarki 
zespołowej. W okolicznych gro
madach są dziś spółdzielnie pro
dukcyjne, do powstania których 
w znacznej mierze przyczyniła 
się Luzińska.

Chłopi z.Doiuj nazywają Lu- 
zińską. odznaczoną brązowym 
Krzyżem Zasługi, przodującą 
członkinią spółdzielni. Ona też 
spośród kobiet wypracowała w 
ub. roku największą ilość dnió
wek obrachunkowych przy róż
nych robotach polowych. Wcze
sną wiosną pracowała przy na
wożeniu pól spółdzielczych, po
tem w ogrodzie, który stał się 
źródłem wiólkich dochodów 
spółdzielni, a w czasie żniw 
przy sprzęcie zbóż.

Największe zasługi położyła 
Luzińska przy sprzęcie okopo
wych.

Przykład ofiarności i zdyscy
plinowania Luzińskiej sprawił, 
że wszystkie kobiety i mężczy
źni w Dołujach regularnie wy
chodzili do pracy — przede 
wszystkim w okresach nasilenia 
robót w polu i w ten sposób 
mogli wykonać wszystkie prace 
we właściwym czasie.

Anna Schneider ze spółdzielni 
„Nowe życie“  w Cieplicach, 
którą na Zjeździć powiatowym 
w Jeleniej Górze wybrano na 
delegata na Zjazd Krajowy, jest 
wzorem spółdzielcy. Od powie
rzonych jej pieczy krów odcho
wała w 100 procentach cielęta i 
uzyskała wzrost udoju o prze
szło 25 procent. W ciągu roku 
wyrobiła 553 dniówki obra
chunkowe.

Wśród delegatów pow. mal- 
borskiego znajduje się m. in. 
Stanisław Grabowski, przewód- 
niczący spółdzielni produkcyj
nej w Gnojewie, syn robotnika 
folwarcznego z Lubelszczyzny.

Stanisław Grabowski należy 
do tego pokolenia młodzieży 
chłopskiej, które w warunkach 
Polski sanacyjnej nie miało 
żadnych perspektyw rozwoju, 
przed która zamknięte były 
drogi do pracy, nauki i awansu 
społecznego Już jako 7-letńi 
chłopiec zaczął paść krowy u 
kułaków. Trudne też były póź 
niejsze lata życia Grabowskie

go. jako sezonowego robotnika, 
a częściej jako bezrobotnego.

Dopiero w Polsce Ludowej 
zmieniło się życie Grabowskie
go. Przyjechał do powiatu mal- 
borskiego i otrzymał .tutaj go
spodarkę.

Gdy Partia wskazała mało i 
średniorolnym chłopom drogę 
kolektywnej gospodarki, Gra
bowski z zapałem zaczął agito
wać wśród sąsiadów, przekonu
jąc ich, że tylko w zespole i 
wspólnymi siłami potrafią pod
nieść urodzajność żuławskiej 
ziemi, rozwinąć na szeroką ska
lę hodowlę, — a w ten sposób 
szybko osiągnąć dobrobyt.

W wyniku jego pracy chłopi 
z Gnojewa założyli spółdzielnię 
produkcyjną, a pierwszym jej 
przewodniczącym wybrali właś
nie Grabowskiego.

W spółdzielczej oborze znaj
dują się obecnie 34 sztuki by 
dla, w tym 26 sztuk z własne
go przychówku. Poza tym spół
dzielnia posiada 154 sztuki trzo
dy, owczarnię i fermę drobiu. 
Plan rozwoju hodowli na br. 
przewiduje zwiększenie pogło
wia bydia do 100 sztuk, a trzo
dy do 250 sztuk. Spółdzielcy z 
Gnojewa planują również za
prowadzenie gospodarki rybnej 
i założenie 5 ha sadu.

Zarówno wszyscy spółdzielcy 
jak i setki chłopów z okolicz
nych wsi szanują i wysoko 
cenią Stanisława Grabowskiego 
— wzorowego członka spółdziel
ni. Jego to bowiem poważną 
zasługą jest, że rośnie majatek 
zespołowy i zamożność człon
ków spółdzielni produkcyjnej w 
Gnojewie. (PAP).

Zjazd powiatowy w Jarosławiu
(Kor. wl.) W wielkiej, od

świętnie przystrojonej sali Po
wiatowego Domu Kultury w Ja
rosławiu (woj. rzeszowskie) za
siedli delegaci spółdzielni pro
dukcyjnych z jarosławskiego o- 
bok delegatów spółdzielni po
wiatu Przeworsk,, a wraz z ni
mi członkowie Komitetów' Zało
życielskich oraz indywidualnie 
gospodarujący chłopi obu powia
tów/. Obok Zofii Chlebusiowej 
ze spółdzielni produkcyjnej w 

i Sośnicy, siedział Ludwik Pres- 
jnal, przewodniczący spółdzielni 
I produkcyjnej w Charytanach.

Z Czesią Rokosz —. młodziut- 
j ką przodownicą ze spółdzielni 
produkcyjnej Nienowice — So
śnica w prezydium zasiadła Iow.

I Wiktoria Masiągowa — członek 
zarządu spółdzielni produkcyjnej 
z Korzenicj'. Głośnymi oklaska
mi witali delegaci wybranego do 
prezydium oborowego spółdzielni 
produkcyjnej „Młoda Gwardia“ 
Wietlin I Stanisława Figura. 
(Dzięki jego pracy mleczność 
krów tej spółdzielni podniosła 
się w roku ubiegłym 0 22 prbc.) 
witają sędziwą Katarzynę Haj
duk — mistrza chlewni ze spół
dzielni produkcyjnej Wietlin II.

*
Delegaci ' póvviatq jarosław

skiego są dumni, że są już u 
nich i takie gminy jak np. Lasz
ki gdzie we wszystkich groma

dach z wyjątkiem jednej istnie
ją spółdzielnie. Również w gmi
nie Młyny z wyjątkiem jedne
go przysiółka spółdzielnie istnie
ją we wszystkich gromadach. W 
takiej gromadzie zaś jak Tuchią 
tylko jeden chłop gospodaruje 
jeszcze w pojedynkę, a poza tym 
wszyscy należą już do spóldziel- 

jm.
Wyższość plonów w spółdziel

niach w stosunku do zbiorów 
[osiąganych przez gospodarstwa 
i indywidualne jest też oczywista! 
|W roku ubiegłym jarosławskie 
i spółdzielnie osiągnęły przccięt- 
| nie po 2 kwintale żyta, o 0.9 
i kwintali pszenicy, o 2.4 kwinta
la  jęczmienia i 3.9 kwintala ow
sa z 1 ha więcej aniżeli gospo
darstwa indywidualne.

Zjazd Spółdzielczości Produk
cyjnej w Jarosławiu obejmował 
dwa powiaty: jarosławski i 
przeworski. W powiecie Jaro
sław istnieje już 31 spółdzielni 
produkcyjnych, zaś w powiecie 
Przeworsk tylko dwie. Nic więc 
dziwnego, że Zjazd w Jarosła
wiu postawi! jako jedno z głów
nych zadań intensywniejszą niż 
dotychczas pomoc dla chłopów 
indywidualnych sąsiedniego po
wiatu, by i oni szybciej przecho
dzili na drogę gospodarki zespo 
łowej, która gwarantuje dostat
nie i kulturalne życie.

(C. Bi.)
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Polscy obrońcy pokoju 
przekazali 5 tys. funtów 

szterlfmjów ofiarom 
powodzi w Holandii

(f) Polski Komitet Obrońców 
Pokoju. komunikuje, że polscy 
obrońcy pokoju przekazali w 
dniu 13 bm. pod adresem „Na
tional Rampenfonds“ , Den 
Haag (holenderski fundusz po
mocy dla powodzian) kwotę 
5.000 funtów szterlingów na po
moc dla ofiar powodzi w Ho
landii. Polski Komitet Obroń
ców Pokoju zawiadomił jedno
cześnie o dokonaniu przekazu 
Holenderski Komitet Obrońców 
Pokoju (PAP).

Nowe nominacje
(f) Prezes Rady Ministrów 

mianował Henryka Drążkiewi 
cza podsekretarzem stanu w M i
nisterstwie Kolei. (PAP).

Pobłażliwy wyrok 
na morderców ludności 

Oradour
Demonstracje protestacyjne 

w Bordeaux
(f) PARYŻ (PAP). Trybunał 

wojskowy w Bordeaux w nocy 
z dnia 12 na 13 bm. ogłosił wy
rok w sprawie niemieckich ,1 
alzackich zbrodniarzy wojen
nych, którzy 10 czerwca 1944 r. 
bestialsko wymordowali prawie 
całą ludność (z 648 mieszkań
ców pozostało przy’ życiu 6) wio
ski Oradour-sur-Glane.

Z przestępców, którzy zasia
dali na ławie oskarżonych więk
szość skazano na kary od 5 do 
12 lat więzienia. Jedynie dwóch 
zbrodniarzy skazanych zostało 
na karę śmierci. Jeden SS- 
owiec został uniewinniony.

W szerokich kolach francu
skiej opinii publicznej panuje 
oburzenie z powodu niezwykle 
łagodnego wyroku wydanego 
przez trybunał wojskowy na 
zbrodniarzy hitlerowskich.

Korespondent dziennika „L‘ 
Humanite“ donosi z Bordeaux, 
że odbyła się tam potężna de
monstracja zorganizowana przez 
związek rodzin męczenników z 
Oradour. Demonstranci żądał' 
należytego ukarania morderców 
i wydania Francji wszystkich 
SS-manów — uczestników 
zbrodni.

Na manifestację przybyli m. 
in. poseł komunistyczny Dupuis, 
komunistyczni radni miejscy, 
działacze CGT, FO, chrześcijań
skich związków zawodowych i 
przedstawiciele 32 organizacji 
ruchu oporu. 40 tys. uczestni
ków demonstracji złożyło ślubo
wanie, że „zawsze pamiętać bę
dą o zbrodni popełnionej w O- 
radour, którą chcianoby puścić 
w niepamięć, aby przygotować 
nowe zbrodnie“ .

Warszawsri biuiowiani podniosą wydajność 
zwiększając jakość wykonywanych robót

Zobow iązania  /. o ka z ji w ręczen ia  p roporców  za osiągnięcia w  ub. r.
(f) Ponad 3,3 miln. m3 kubatury wybudowanych budyn

ków, kilkanaście tysięcy nowych izb mieszkalnych, dzie
siątki obiektów socjalnych i kulturalnych, znaczne pod
niesienie wydajności pracy i mechanizacji robót, wzmoże
nie walki o jakość — oto zeszłoroczne osiągnięcia załóg 
budownictwa miejskiego Warszawy, największego w’ kraju 
zagłębia budowlanego.

odcinku robót ziemnych i tyn
karskich. W porównaniu z 1951 
r. wzrost ten wyniósł ok. 14 
proc. Równolegle z mechaniza
cją rozszerzało się stosowanie 
przodujących radzieckich metod 
pracy, a m. in. systemu potoko
wego, który wprowadzono na 
budowie dalszych trzech osie
dli — Grochowa, Młynowa i O- 
choty. Rozszerzono również po
ważnie stosowanie zespołowych 
metod pracy.

Dzięki mechanizacji robót, ro
zwojowi współzawodnictwa i 
wzrostowi wydajności pracy za
łogi budowlane, zmniejszone o 
blisko 20% w porównaniu z ro
kiem poprzednim, mogły zreali
zować z nadwyżką swe zadania 
wyżsże niż w latach ubiegłych.

Analiza wyników pracy w ro
ku ub. wykazała również szereg 
istniejących jeszcze niedociąg
nięć i błędów. Do nich należy 
przede wszystkim niewj^arcza- 
jące jeszcze upowszechnienie ze
społowych form pracy oraz nie
zadowalająca w pełni, nie speł
niająca wymogów socjalistycz
nego budownictwa jakość wy
konywanych prac. Brakorób- 
stwu, występującym dosyć czę
sto usterkom w oddawanych do 
użytku obiektach wydano już 
zdecydowaną walkę w końcu 
ub. roku. Wobec wzrastających 
zadań w r. 1953 walka ta musi 
być — jak wskazano w przemó-

Okazją do podsumowania tych 
chlubnych osiągnięć produkcyj
nych stała się dla załogi war
szawskiego zagłębia budowlane
go uroczystość wręczenia prze
chodnich proporców wyróżnio
nym zjednoczeniom budownic
twa miejskiego za osiągnięcia 
we współzawodnictwie w II 
półroczu ub. roku. W czasie u- 
roczystości, która odbyła się w 
dniu 13 bm. w sali Teatru Pol
skiego w Warszawie, z udziałem 
ministra Budownictwa Miast i 
Osiedli inż. R. Piotrowskiego, 
przedstawicieli władz partyj
nych i związkowych, wręczono 
załodze Nr 1 z budowy osiedla 
Grochów II sztandar przechodni 
Żarz. Gl. Zw. Zaw. Prac. Bu
downictwa za uzyskanie w IV 
kwartale ub. roku I miejsca we 
współzawodnictwie o tytuł naj
lepszej załogi budowlanej w 
kraju. Najofiarniejsi, najlepsi 
robotnicy odznaczeni zostali 
krzyżami zasługi, odznakami 
przodowników pracy i racjona
lizatorów oraz dyplomami, f

W czasie uroczystości zebrani 
przedstawiciele przodujących 
załóg i zjednoczeń dokonali oce
ny swej dotychczasowej pracy i 
wytyczyli drogi realizacji zadań 
stojących przed nimi w czwar
tym roku planu 6-letniego.

Rok ub. cechował dalszy po
ważny wzrost mechanizacji prac 
budowlanych, w szczególności na

wieniach — jeszcze ostrzej i ry- 
gorystyczniej prowadzona.

Wielu uczestników uroczy
stości podjęło zobowiązania pro
dukcyjne. M. in. czołowy mu
rarz Warszawy — Władysław 
Górecki z MDM-u zobowiązał 
się wraz ze swoim zespołem 
wykonać swe roczne zadania do 
dnia 15 kwietnia br„ zaś do 
dnia 31 lipca br. zadanie roku 
1954 według obecnie obowiązu
jących norm, przy przeciętnej 
wydajności 350 procent normy 
i przy wysokiej jakości wyko
nywanych prac. Do końca br. 
zespół ten zobowiązał się wyko
nać dodatkowo 1.408 m sześć, 
muru, zaś kierownik zespołu— 
Władysław Górecki przeszkoli 
ponadto jednego robotnika ne 
murarza W imieniu swego ze
społu Górecki wezwą) do po
dobnych zobowiązań innych 
murarzy.

W imieniu brygady mechani
cznego tynkowania ze Zjedno
czenia Nr 7, tynkarz Kisiel zo
bowiązał się podnieść wydaj 
ność całego zespołu z 27 m kw. 
tynku na jednego robotnika 
dziennie do 32 m kw., zwiększa
jąc jednocześnie jakość wykony
wanych robót i propagując jak 
najszersze stosowanie mechani 
cznego systemu tynkowania. 
Brygada jego zobowiązuje się 
wykonać zadania produkcyjne 
bież. roku do końca I I I  kwar
tału br., szkoląc jednocześnie 
nowe kadry specjalistów mecha
nicznego tynkowania.

Podobne zobowiązania pro
dukcyjne podjęły inne bryga
dy i zespoły, m. in. brygada 
tynkarska Krawczykowskiego 
oraz cala załoga nr 1 z budo
wy osiedla Grochów II.

(PAP)

Przysp ieszyć lik w id a c ję  zaległości 
w  dostawach o b o w iązko w ych

(f) Dążąc do jak najszybszego 
zlikwidowania wszystkich zale
głości w obowiązkowych dosta
wach produktów rolnych za rok 
ub. rady narodowe oraz pra
cownicy aparatu Centralnego 
Urzędu Skupu i Kontraktacji 
zajmują zdecydowaną postawę 
wobec chłopów ociągających się 
jeszcze z regulowaniem swych 
zeszłorocznych obowiązków. Aby 
uniknąć kar, wielu spośród za
legających rolników, po rozmo
wach z przedstawicielami rad 
narodowych i CUSiK reguluje 
swoje zaległości. Opornych ku
łaków, władz’  przykładnie ka
rzą, zgodnie r  zasadami prawo
rządności ludowej.

Zdecydowana postawa władz 
wobec zalegających z dostawa
mi za ub. rok przyspiesza l i 
kwidację zaległości przez rolni
ków pow. tczewskiego. Więk
szość tych rolników, po rozmo
wach z przedstawicielami GRN 
i CUSiK ustaliła ostateczne ter
miny realizacji zaległych do
staw, a wielu z nich bezpośred
nio po tym przywiozło do gmin
nych punktów skupu różne pro
dukty na poczet zaległości.

W wielu gminach pow. szu
bińskiego w woj. bydgoskim 
zwłaszcza w tych, gdzie rady 
narodowe «lergicznie występu
ją wobec zalegających, ociąga
jący się chłopi zaczynają l i 
kwidować zaległości. Niektórzy

z zalegających wyrównali już 
całkowicie swoje zobowiązania.

Zdarzają się wypadki, że ku
łacy złośliwie uchylają się od 
regulowania zaległości w obo
wiązkowych dostawach. Takich 
opornych dopiero przykładna 
kara, lub groźba kary zmusza 
do wypełnienia obowiązku. M. 
in. zamożny gospodarz Włady
sław Sawka z Cieplic w woj. 
wrocławskim przez dłuższy czas 
odmawiał dostarczenia zale
głych 700 kg zboża i 300 1 mle
ka. Dopiero po nałożeniu nań 
grzywny Sawka odwiózł do 
spółdzielni zaległe 700 kg zbo
ża i w ciągu kilku następnych 
dni dostarczył do zlewni resztę 
mleka. (PAP)

Depesza wicemarszałka 
Tsoi Jon-gena

do marszałka Rokossowskiego
Do
Ministra Obrony Narodowej 
Marszałka Polski

Konstantego Rokossowskiego
Warszawa

Przesyłam Wam oraz wszystkim żołnierzom i oficerom Woj
ska Polskiego najserdeczniejsze podziękowanie za gorące po
zdrowienia przesłane przez Was z okazji piątej rocznicy pow
stania Koreańskiej Arm ii Ludowej.

Szczerze życzę Wam, towarzyszu Ministrze, dalszego umoc
nienia sił obronnych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Minister Obrony Narodowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej 

Wicemarszałek TSOI JON-GEN
Phenjan, 10 lutego 1953 r.

Naród chiński uroczyście obchodzi 
3 rocznicę podpisania sojuszu 

między ZSRR a Chinami
■’ — i Republika Ludowa pioże kro-

; czyć drogą budownictwa socjali- 
1 zmu.
' Referat o 3 rocznicy podpisa
nia układu radziecko-chińskie- 
go wygłosi! minister kolei Ten 
Tai-juan. Mówca podkreślił, że 
naród chiński jest wdzięczny 
Generalissimusowi Stalinowi, 
rządowi radzieckiemu i radziec
kiemu narodowi za bezintere
sowną pomoc dla rządu i naro
du Chińskiej Republiki Ludo
wej. Realizując wskazania prze
wodniczącego Mao Tse-tunga — 
oświadczył minister Ten Tai- 
juan — będziemy jeszcze bar
dziej wytrwale uczyć się na do
świadczeniach Związku Radziec
kiego,

W Szanghaju odbyio się w 
wielkiej sali Zarządu Miejskie
go uroczyste posiedzenie, na któ
rym wygłosił przemówienie mer 
Szanghaju Czen Yi.

Mówca wyraził bezgraniczną 
miłość i wdzięczność narodu 
chińskiego dla Związku Ra
dzieckiego i Wielkiego Stalina. 
Każdy Chińczyk rozumie obec
nie — oświadczył Czen Yi — 
że gdyby nie było Lenina, gdy
by nie było Stalina i Związku 
Radzieckiego — zwycięstwo 
Chin byłoby niemożliwe do o- 
siągnięcia.

Referat o 3 rocznicy podpisa
nia układu wygłosił wiceprze
wodniczący wschodnio-chińskie- 
go oddziału Towarzystwa I łz y -  
jaźni Chińsko-Radzieckiej Szu 
Tun, Zebranych powitał także 
konsul generalny ZSRR w 
Szanghaju Szestierikow. ’ Ucze
stnicy posiedzenia uchwalili 
tekst depeszy do Józefa Stalina.

(i) PEKIN (PAP), Dnia 14 lu
tego br. mija 3 rocznica podpi
sania układu o przyjaźni, soju
szu i pomocy wzajemnej mię
dzy Związkiem Radzieckim a 
Chińską Republiką Ludową.

Naród chiński uroczyście ob
chodzi rocznicę podpisania te
go ukiadu. Gmachy rządowe o- 
raz siedziby organizacji społecz
nych w Pekinie udekorowane są 
portretami Józefa Stalina i Mao 
Tse-tunga. W klubach i pałacach 
kultury odbywają się zebrania, 
na których omawia się wielkie 
znaczenie przyjaźni między 
Chinami a ZSRR dla utrzymania 
pokoju na Dalekim Wschodzie 
i na całym świećie. W kinach 
wyświetla się filmy radzieckie. 
Otwarto liczne wystawy, po
święcone Związkowi Radzieckie
mu i braterskiej przyjaźni na
rodów obu krajów.

Dnia 12 bm. odbyło się w Pe
kinie uroczyste zebranie zorga
nizowane przez stołeczny oddział 
Towarzystwa Przyjaźni Cbiń- 
sko-Radzieckiej. Wiceprzewo
dniczący stołecznego oddziału 
Towarzystwa Przyjaźni Chiń
sko . Radzieckiej, znany pisarz 
Lao Sze, zagajając uroczystość 
oświadczył, że dzień podpisania 
układu między Chinami a ZSRR 
jest doniosłym dniem w histo
r ii ludzkości. Narody chiński i 
radziecki, cała miłująca pokój 
ludzkość radośnie powitały pod
pisanie tego układu. Sojusz i 
przyjaźń dwóch wielkich naro
dów są gwarancją pokoju na 
całym świecie Mówca podkre
ślił, że ‘ tylko przy pomocy 
Związku Radzieckiego Chińska

Delegacja nauczycielstwa polskiego 
poznaje osiągnięcia oświaty ZSRR

(f) MOSKWA (PAP) Po czte
rodniowym pobycie w Leningra
dzie wróciła do Moskwy dele
gacja nauczycieli i pracowników 
administracyjnych : szkolnictwa 
polskiego. Członkowie delegacji 
podzielili się z., korespondentem 
PAP swoim: wrażeniami z po
bytu w Leningradzie.

„Towarzysze radzieccy — mó
wił Józef Hawlicki, nauczyciel 
liceum pedagogicznego w Prze
myślu — przyjęli nas ze wzru
szającą serdecznością i gościn
nością. Ułatwiali nam bezpo
średnie zapoznanie się ze szkol
nictwem radzieckim i podzielili 
się z nami swoimi osiągnięciami 
i doświadczeniami“ .

W Prezydium Rady Miejskiej 
Leningradu odbyło się spotka
nie delegacji polskiej z pra
cownikami wydziału oświaty.

Zwiedzając szkoły leningradz- 
kie nauczyciele polscy podziwia
li ich bogate wyposażenie w po
moce naukowe i laboratoria, u- 
możliwiające poglądowe i poli
techniczne nauczanie.

„Z wielkim zaciekawieniem 
— powiedziała Helena Libera, 
nauczycielka szkoły TPD Nr 1 
w Warszawie — obserwowałam 
uczniów szkoły radzieckiej. 
Zwraca uwagę ich spokój i po
waga. opanowanie i kulturalna 
postawa“.

Szczególne zainteresowanie 
polskich nauczycieli wzbudziły 
gabinety metodyczne w szko
łach.

Wielkie wrażenie wywarł na 
uczestnikach delegacji Dom Na
uczyciela, który prowadzi rozle
gła dziatainość kulturalno - 
oświatową i pomaga nauczy
cielstwu w systematycznym 
podnoszeniu Kwalifikacji'. Przy 
Domu Nauczyciefa czynny jest 
uniwersytet marksizmu - leni- 
nizmu. Goście polscy zapoznali 
się również z pracą organizacji 
dziecięcych w Leningradzie, 
zwiedzając Pałac Pionierów i 
Dom Dziecka

Po kilkudniowym pobycie w 
Moskwie uczestnicy delegacji 
wyjadą do Kijowa.

n X ł Ś W \  U M E R Z E :
P R Z Y JA  Zft, K T Ó R A  JES1

F U N D A M E N T E M  PO KO JU
W. S K U L S K A : M ilio n o w e  re 
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W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: D la 

czego U la n o w sk i p o jedz ie  n. 
K ra jo w y  Z jazd  
S TA R E C : T ydz ień  na arenie 
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b ra k i po lsk iego  f i lm u  doku - 
m en ta rnego  (Po naradzie  
tw ó rc z e j w  W FD)



2 êfg3  ' ÍRYBÜÑÁ f.t'DI* Nr '45

Posiedzenie Ludowego j 
Przedstawicielstwa 
Wielkiego Berlina

(i) BERLIN (PAP). Dnia 13 j 
bm. odbyło się pierwsze posie- j 
dzenie Przedstawicielstwa Ludo- 
wego Wielkiego Berlina, powo
łanego w związku z dalszą de
mokratyzacją terenowych orga
nów władzy w Niemieckiej Re-

Masy pracujące F rancji zamanifestowały 
swą wolę zagrodzenia drogi faszyzmowi

Strajki i demonstracje w całej Francji w 19 rocznicę udaremnienia
faszystowskiego puczu

(f) PARY Ż (PAP). W czwartek 12 lutego br. mimo za- [ wszystkich większych ośrod-
m okraty^zO Tm ^M orzi1 BerlT 1 kazu PoliÓ» lud FrancB obchodzi! uroczyście 19 rocznicę i kach przemysłowych' okręgu pa- moKraiycznym seniorze Beru- , -------- *------- ____ _______*  ryskiego. W Saint - Ouen straj-I zdławienia puczu faszystowskiego w lutym 1934 r.

Na posiedzeniu tym dokonano j Jak donosi „Humanite“ , gór- ; nątrz fabryki, bądź też na oko- 
w j ooru nadburmistrza, zastęp- | nicy francuscy oraz robotnicy i ; licznych placach, 
cow nadourmistrza, sekretariatu i pracownicy fabryk, przedsię- : stra ik i nrronrnwadzili n ra

id L “ S ż  .  ™ -  i »■»"'» if “ “ ' ! Jak również dokerzy i maryna- miasta Paryżu, Neuilly, Choi-
Nadburmistrzem Wielkiego ; rze zamanifestowali swą wolę sy } jyjerv 

Berlina został jednomyślnie wy- ■ zagrodzenia — podobnie jak w '
brany Friedrich Ebert. < j roku 1934 — drogi cdradzające- 

W skład Przedstawicielstwa j mu się faszyzmowi.
Ludowego Wielkiego Berlina 
wchodzi 130 delegatów ludności 
pracującej demokratycznego 
sektora Berlina.

S kowali pracownicy elektrowni 
| i robotnicy fabryk metalurgicz- 
| nych. W Saint Denis manifesto- 
! wali metalowcy, robotnicy bu
dowlani oraz pracownicy ga
zowni i elektrowni. W godzi
nach wieczornych odbył się 
wielki wiec przed gmachem

Wyrok na szpiegów 
i sabotażysłów 

w Rumunii

W Sorbonie na apel licznych 1 Giełdy Pracy, 
studenckich organizacji postępo- i L . . .  ,  .  . ,  .  ,  ,

w  . , . , wych odbył się wielki ivdec an- : . robotnicy budowlani
W wielu przedsiębiorstwach tyfaszystowski. Zebrani zażąda- 1 mftalowcy Suresnes przepro- 

odbyły się strajki. Strajkujący ; u uwolnienia Le Leapa i innych i wadzl11 krótkotrwale strajki.
manifestowali pod hasłem obro- j bezprawnie uwięzionych patrio- ! Manife=tacie i  straiki odbvłv 
ny swobod demokratycznych, ; tów francuskich Uchwalona w »lanuesiacje i strajKi odDyly wolności i ookoiu i .  ,irancusKicn. ucnwaiona w slę także w wie]u nuejscowoś-

! *eJ sprawie rezolucja  ̂została : ciach departamentu Seine-et- 
Robotnicy zakładów budowy : przesłana do Rady Ministrów i > Oiso oraz w miastach prowin- 

samochodów Renault zorganizo- . do kancelarii prezydenta Repu- ' cjonalnych, a m. in. w Rouen, 
wali strajk, podczas którego od- j Wiki. : foulon,'' Bordeaux i w Marsylii’,
było się 9 wieców, bądź wew- Manifestacje odbyły się we 1 W departamencie Nord strajko-

wali metalowcy oraz górnicy 
wielu kopalń.

W czwartek wieczorem w We
lodromie Zimowym odbył się 
wielki wiec robotników Paryża.

Na wiecu tym, w  którym 
wzięło udział kilkadziesiąt tysię
cy osób przemawiał m. in. czło
nek Biura Politycznego Francus
kiej Partii Komunistycznej Ray
mond Guyot. Podkreślił on ko
nieczność umocnienia jedności 
mas pracujących w walce prze
ciwko rządowej polityce nędzy 
i bezrobocia, wyścigu zbrojeń i 
zdrady interesów narodowych 
Francji.

Wielki wiec w Welodromie 
Zimowym był nowym świadec
twem ożywiającej naród fran
cuski woli walki przeciwko fa- 
szyzacji Francji i groźbie nowej 
wojny światowej.

P rzy ja źń ,
fundamentem

14 lutego upływa 3-cia rocznica podpisania i triotyczne siły Chin. Naród chiński widzi 
historycznego układu o przyjaźni, sojuszu i j w narodzie radzieckim swego przewodnika 
pomocy wzajemnej między Związkiem Ra- | i nauczyciela, którego 35-letnie doświadczenia 
dzieckim a Chińską Republiką Ludową. Dwa i są niewyczerpaną skarbnicą dla budującego 
narody liczące razem 700 milionów ludzi, po-I nowe życie narodu chińskiego. Dlatego na- 
siadające w swych rękach potężny potencjał j ród chiński realizować będzie postawione 
gospodarczy, zespoliły się tworząc razem i przez swego wodza, towarzysza Mao ' Tse- 
trwałą tamę przeciw siłom agresji na Dale- j tunga, zadanie:
kim Wschodzie i na całym święcie. j „Uczyć się od Związku Radzieckiego. Za-

(f) BUKARESZT (PAP). Jak | 
donosi Rumuńska Agencja Te- i 
legraficzna, w Ploesti ogłoszony 
został wyrok w procesie grupy j 
amerykańsko-angielskich szpie- 1 
gów j sabotażystów, którzy pro- j 
wadzili zbrodniczą działalnośći

Oszukańcze manewry rządu Mayera celem przeforsowania 
układu o agresywnej „armii europejskiej“

(f) MOSKWA (PAP). Dzień-j sywnego charakteru „armii eu-........... ............ ..... ..........  ( torzy drugiego protokółu dodat-
w rumuńskim przemyśle nafto- nlk .->Prawda'‘ zamieszcza arty- , ropejskiej“ , rząd francuski wy- kowego — pisze prasa paryska 
Wynt i kuł swe8° korespondenta pary- j myślił tzw. „protokóły dodatko- ! — podkreślają, że w razie po-

. . r , . . . , , ,  , ' skiego Rassadina na temat tzw. | we“ , które — jak twierdzi pra-j wzięcia jakiejś uchwały przez
M f  P™ a , ,7! „protokółów dodatkowych“ , zaisa reakcyjna — zabezpieczają ; „Radę europejskiej wspólnoty
saru i t-opescu sitazani zostali, pemocą których rząd Rene i interesy narodowe Francji w obronnej“ , kwalifikowaną więk-
na dożywotnie więzienie, a o- • Mayera chce przeforsować we ¡ramach tzw. ..Europejskiej
sparzeni Alexandrini, Petriszor | Francuskim Zgromadzeniu Na- j wspólnoty obronnej“ . .
r o £ ty 3 O s k S T ^ s S u  i układu w i  Sami autorzy tych protokó-
Fotescu i c S S i  tZW- ”armU europeL  :łów przyznają, że mają one je-
stali na 25 lat więzienia. T , ' . ,  , j dynie charakter „wyjaśniający“ ,

_ . . j Jak donosi prasa francuska— to jest, ze me zmieniają w m-
nm oskarżeni otrzymali wy- pisze Rassadin — rząd francu- czym istoty układu w sprawie

robot i sjjj obiecał Dullesowi i Stasse- 
! nowi przyspieszyć ratyfikację

roki więzień» i ciężkich 
na okres od 3 do 20 lat.

Majątek oskarżonych został i układu zawartego w Bonn i u- 
skonfiskowany na rzecz skarbu | kładu w sprawie tzw. „arm ii eu- 
państwa. ¡ropejskiej“ , licząc na to, że o-

-----------  i trzyma od Stanów Zjednoczo-
; nych kilkaset milionów dolarów, 

Skazanie szkodników :które trafią oczywiście do kie-
1 szeni francuskich fabrykantów 

i SahotaŻY§tÓ W  W l\R D  ¡broni.
i Jak wiadomo, Dulles zażądał 

(f) BERLIN <PAP). W Pocz- ! od Francji w formie ultymatyw- 
damie zakończył się proces j nej ratyfikacji układu w spra- 
grupy sabotażystów i szkodni- Iwie „armii europejskiej“ przed
ków, którzy w miejscowości 
Klein-Machnow prowadzili dzia
łalność na rzecz imperialisto^' 
anglo-amerykańskich i ich agen
tów.

Oskarżony W. Stein skazany 
został na 10 lat więzienia. R.- 
Felsch, F. Rosenbaum ■ i W. 
Beyer skazani zostali na karę 
6 lat więzienia. Pozostałym o- 
skarżonym sąd wymierzy! karę 
od 2 do 5 lat więzienia.

Trzęsienie ziemi 
w  Iranie

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Teheranu, że 
w  dniu 12 lutego zniszczona zo
stała przez trzęsienie ziemi wieś

upływem 75 dni. Jeśii nato
miast chodzi o dolary, to Dulles 
nic konkretnego nie obiecał. M i
mo to jednak rządowi Rene 
Mayera zależy bardzo na speł
nieniu obietnicy danej sekreta
rzowi Stanu USA i przeforso
waniu jak najszybciej w  par
lamencie układu w sprawie „ar
mii europejskiej“ .

W celu zamaskowania agre-

,armii europejskiej".
Pierwszy z tych protokółów 

dodatkowych — jak pisze „Ce 
Soir“ — dotyczy przystąpienia 
Anglii do układu w sprawie „ar
mii europejskiej“ . Autorzy tego 
protokółu twierdzą, że Anglia 
podpisze układ, podczas gdy w 
rzeczywistości angielskie koia 

¡rządzące nie kwapią się bynaj
mniej z oddaniem swych sił 
zbrojnych pod komendę genera
łów amerykańskich i hitlerow
skich.

Drugi protokół dodatkowy 
dotyczy sposobu głosowania w 
tzw. „Radzie europejskiej wspól
noty obronnej“ . Chodzi o to, że 
projekt układu w sprawie „ar
mii europejskiej“ stwarza taką 
sytuację, w której Niemcy za
chodnie w porozumieniu z WIo-

szością 2/3 głosów, Francja bę
dzie mogła w myśl „¡protokółu 
dodatkowego“ nie zastosować 
się do uchwały, jeśli jej stano
wisko będzie poparte przez... 
Luksemburg.

Trzeci „protokół dodatkowy“ 
ustala procedurę wycofania z 
„armii europejskiej“ oddziałów 
francuskich w  wypadku, jeśli 
zajdzie potrzeba wysłania • ich 
do posiadłości zamorskich Fran
cji-

Protokół przewiduje, że spra
wa wysłania francuskiego kor- 

: pusu ekspedycyjnego do kolonii 
francuskich będzie wymagała 
„jedynie“ decyzji sztabu bloku 
atlantyckiego, tj. generałów a- 
merykańskich, i że zezwolenie 
sztabu „armii europejskiej“ nie 
będzie konieczne...

Innę „protokóły dodatkowe“ 
do układu w sprawie „armi> 
europejskiej“ mają charakter 
czysto techniczny,

Jasne jest — pisze Rassadin 
że wszystkie te „protokóły do-

zamaskowanie kapitulanckiej 
polityki tych kół. Nie jest przy
padkiem, że dziennik amerykań
ski „New York Herald Tribu- 
ne“ pisał, iż Dulles aprobuje 
treść „protokółów dodatko
wych“ .

Należy jednak podkreślić —

Podpisanie układu o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajemnej przypieczętowało przy
jaźń, jaka zawsze łączyła narody Kraju Rad 
i Chin, stworzyło podstawy dla ścisłej 
i wszechstronnej współpracy między obu 
krajami w dziele budownictwa wewnętrzne
go i zabezpieczenia pokoju.

Zawarcie tego układu stało się możliwe 
dzięki rozgromieniu hitleryzmu i  m ilitaryz- 
m.u japońskiego przez Armię Radziecką. 
Stało się możliwe dzięki wielkiemu zwy
cięstwu narodu chińskiego, który po wie
lu latach walki rewolucyjnej przepędził 
ostatecznie i bezpowrotnie bandy czangkai- 
szekowskie i ich amerykańskich popleczni
ków i u ją ł władzę w  swe ręce, by prowa
dzić pod kierownictwem partii komunisty
cznej politykę pokojowego budownictwa i 
przyjaźni między narodami.

Układ i porozumienie podpisane dnia 14 lu
tego 1950 roku stanowią wymowne dokumen
ty stosunków nowego typu, jakie powstały 
i rozwijają się między krajami obozu pokoju 
i demokracji.

Wymownym wyrazem tych stosunków jest 
porozumienie zawarte między ZSRR a Chiń
ską Republiką Ludową w sprawie Chińskiej

| mierzalny zrealizować wielkie budownictwo 
j narodowe. Praca jaka nas czeka, jest trudna 
i a nasze doświadczenia niedostateczne. Dlate- 
| go też musimy niestrudzenie uczyć się na 
1 przodującym doświadczeniu Związku Ra- 
! dzieckiego. Bez względu na to czy jesteśmy 
| członkami partii komunistycznej, czy też nie, 
czy jesteśmy starymi, czy mtodymi pracowni
kami kadrowymi inżynieryjno-technicznymi, 
inteligentami, robotnikami, czy chłopami — 
wszyscy musimy z całą gorliwością uczyć się 
od Związku Radzieckiego. Musimy studiować 
nie tylko teorie Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina, lecz również przodującą naukę 
i technikę Związku Radzieckiego. Aby zbu
dować nasz kraj, musimy sprawę uczenia się 
od Związku Radzieckiego realizować w skali 
ogólno-naroaowej“ .

Narody radziecki i chiński związane są nie
rozerwalną przyjaźnią, której podstawą jest 
wspólne umiłowanie pokoju i wspólna wola 
zachowania pokoju. Przyjaźń ta posiada 
szczególne znaczenie w obecnej chwili, gdy 
imperialiści amerykańscy usiłują wzniecić 
niepokój na Dalekim Wschodzie: rozszerzyć 
agresję koreańską, spuścić ze smyczy bandy

Czangczuńskiej lin ii kolejowej, Portu Artura j ezangkaiszekowskie, które uw iły sobie gmaz- 
i  Dajrenu. Porozumienie to przewidywało | na okupowane., przez amerykańskie siły 
przekazanie przez ZSRR władzom chińskim zbro!ne chińskiej wyspie Taiwan. Przyjazn ta
1 1 . . .  •md 0-70 T O  C ln , i O 7n'Ui'rnviin r Itt r-N /-WTrl-n
bez odszkodowania wszystkich praw z tytu-

pisze dalej Rassadin — że „New j łu  wspólnego zarządu tą lin ią. Tego rodzaju 
York Herald Tnbune“ — nie I postanowienie, nie do pomyślenia w  stosun-

ma szczególne znaczenie, gdy amerykańscy 
imperialiści posuwają się do ludobójstwa, sie
jąc zarazę i bombardując miasta i wsie w Ko-

układu w
sprawie „arm ii europejskiej“ , 
W tym samym duchu wypowia
da się prasa francuska. Tak np. 
dziennik „Monde“ uważa, że ra
tyfikacja tego układu przez 
Zgromadzenie Narodowe jest 
„sprawą niepewną i bardzo od
ległą“ .

Jednakże gdy prasa burżua-

ukrywa swych obaw, jeśli cho- kach między krajami kapitalistycznymi, zrea- ! rei  Północnej, mordując w obozach jenieckich 
dzi o ostateczny los układu w lizowane zostało w myśl porozlimienia w dn. | zohueny armii koreańskie, i chińskich ochot-

31 grudnia r. 1952. Przewidywany przez poro- \ nlkow . udowych.^
zumienie termin wycofania z Portu Artura j Przyjaźń i  współpraca narodów chińskiego 
garnizonów radzieckich został przedłużony I i radzieckiego jest potężną zaporą przeciwko 
na prośbę rządu chińskiego w wyniku zmiany j tym zbrodniczym, agresywnym prowokacjom 
sytuacji *na Dalekim Wschodzie spowodowa- i imperialistów amerykańskich. Dlatego jest 
nej nie zawarciem przez Japonię traktatu po- i ona dla imperialistów solą w oku. Wiedzą oni, 
kojowego ze Związkiem Radzieckim i  China-j iż przyjaźń ta i  współpraca wzmacnia oba 

. . . , mi, oraz remilitaryzacją Japonii i przeksztal- kraje. Przeszkadza ona imperialistom w gra-
i caniem jej w bazę wypadową przeciw ZSRR | bieżczych i agresywnych planach na Dalekim 

K f * ^ S yCuk la£  w i i Chinom. ' P i Wschodzie, które rozbijają się o wspólną zde-
sprawie ..armii europejskiej“ _i Układ o przyjaźni, sojuszu i pomocy wza- cydowaną wolę pokoju Związku Radzieckie-
stwierdza Rassadin — to nie j jemnej stanowi podstawę dla rozwijania i za- go i Chińskiej Republiki Ludowej,
wspomina nic o tym. że miliony j cieśniania wzajemnych stosunków, gospodar- i w  depeszy do Mao Tse-tunga w związku
patriotów francuskich wypowia- czych i kulturalnych. ] z 7 rocznicą zwycięstwa nad imperializmem

Dzięki współpracy gospodarczej ze Zwiąż- j japońskim Józef Stalin pisał: 
kiem Radzieckim, dzięki nieocenionej porno- j „Wielka przyjaźń między Związkiem Ra
cy radzieckiej, zrujnowana dwudziestoletnią : dzieckim a Chińską Republiką Ludową jest 

właśnie — pisze w zakończeniu I wol'n3 i wyniszczona eksploatacją imperiali- niezawodną gwarancją usunięcia groźby no-
Rassadin — jest giówną przesz- i styczn4 gospodarka chińska została odbudo- wej agresji, jest potężną ostoją pokoju na

dają się stanowczo przeciwko 
„armii europejskiej“ i przeciwko 
wskrzeszeniu hitlerowskiego 
Wehrmachtu. A przecież to

! kodą na drodze kapitulantów,
datkowe“ , na temat których ¡ którzy aby przypodobać się miV . . .  | ’ ------- • !   j  ŁŁ UJ cuę l i i i -

chami i innymi krajami będą j rozwodzą się tak szeroko koła liarderom amerykańskim, goto- 
mogły narzucić Francji każdą rządzące, są jedynie niezdarnym w i są ■ już dziś zrezygnować z 
dogodną dla nich decyzję. A-- 1......... ....... • -A u-I manewrem, mającym na celu I resztek suwerenności Francji,

T e rro ryśc i z BDJ zam ordow a li dz ia łacza SPD 
— p rze c iw n ika  re m ilila ry z a c ji T r iz o n ii

(f) BERLIN (PAP). Jak poda-'powiedział się on przeciwko 
je agencja ADN. terroryści fa- j prześladowaniu aktywnych bo- 

Tarud położona w odległości! sz>’stowskiego „Związku Mło- \ jowników o pokój w Niemczech 
150 kilometrów na pomocny1 dzłezy. Niemieckiej“ (BDJ), orga- zachodnich. Wagner potępił 
wschód od miasta Szachrud . nizac.ji finansowanej przez Ame— zwłaszcza akty terroru wobec 
Spośród 1.500 mieszkańców w s i! rykanów i popieranej przez re- i opozycyjnej organizacji socjal- 
— 1.450 zginęło lub odniosło! zim boński — zdradziecko za- : demokratów — „Akcji Socjali-

mordowali działacza SPD Die- • stycznej“ .
ter Wagnera z Heusenstamm j (f) BERLIN (PAP). Agencja 
(powiat Offenbach) za to, że wy- i ADN podaje, że władze bońskie

rany.

numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
(f) B U K A R E S Z T  (P A P ) W  B u k a 

reszc ie  w y s z e d ł z d ru k u  k o le jn y  
n u m e r 7 (223) czasopism a ,,0  trw a 
ły  p o k ó j, o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“ . 
N u m e r z a w ie ra : a r ty k u ł  w s tę p n y  p t. 
..N ie z ło m n a  p rz y ja ź ń  w ie lk ic h  n a ro 
d ów  ZSR R  i  C h in “ , sp raw o zd an ie  z

wzmogły represje i terror wo
bec tych socjaldemokratów, 
którzy potępiają, zdradziecką 
politykę prawicowych przy
wódców SPD i występują prze
ciwko wojennej' polityce reżimu 
bońskiego.

Agencja ADN donosi, że poli
cja adenauerowska aresztowała

redaktora organu grupy „Akcji 
Socjalistycznej“  (SDA) Freda 
Lowenberga. Lówenberg jest 
długoletnim członkiem SPD. Jak 
już donosiliśmy, policja areszto
wała uprzednio 10 działaczy gru
py SDA, którzy do tej chwili 
znajdują się w więzieniu w 
Wormacji.

P a tr io c i greccy g iną w m onarehofaszystow skich
obozach śm ie rc i

(f) SOFIA (PAP). Bułgarska j W dalszym ciągu listu lekarze 
Agencja Telegraficzna podaje j stwierdzają, że więźniowie ży-
za grecką agencją „Elias Press' 

i v  S es ji O g ó ln o ch iń sk ieg o  K o m ite -  i treść listu, który lekarze grec-
s ü lta ty w n e l. ^ p r z e m ó w ie t ó f  m E  ¡ H e ta k ¡S  1 P a P ^ n o p u l o s  z e -  
T se -tunga  p rzed  z a m k n ię c ie m  Sesji, | słani na wyspę Agios EvstratlOS 
re fe ra t Czou E n - la ia  o raz  u c h w a ły  j wystosowali w  im ien iu  1.249 pa-
S es ji, p rz e m ó w ie n ie  W y łk o  C z e r - ; f { tó 2reckich w ie z io n y c h  na 
w e n k o w a  na n a ra d z ie  dz ia łaczy  p a r-  § r e c y c n  w ię z io n y c n  n a  . ,
ty jn y c h .  p a ń s tw o w ych  i  d z ia ła czy  j tej wyspie, do rządu greckiego, j z o s ta iy c h  więźniów, 
z w ią z k ó w  tw ó rc z y c h , a r ty k u ł cz łon - ¡ do Międzynarodowego Czerwo- ' 
ka K C  R u m u ń s k ie j P a it i i  R o b o tn i-  ¡ n « « «  TC r'/vzn  i d n  n r  p a n  izar* i  i 
cze j S o rina  Tom a  „W s p a n ia ły  d o - i ^ e g0  , ^ rZ y Z a  01g a n iz f c .)1demokratycznych na całym

świecie.
k u m e n t tw ó rczeg o  m a rk s iz m u " , a r 
t y k u ł  p rzew odn iczącego  K P  Szw e
c j i  H . H agberga  „O  p o k ó j, n ie z a w i
s ło ś ć  n a ro d o w ą  i  d e m o kra tyczn e  
p ra v w  n a ro d u “ , a r ty k u ł  p rz e w o d n i
czącego K P  A u s tr i i  J. K o e p le n ig a ! . "  . U  “ “  '  “  .....: * “
„F ia s k o  p o l i ty k i  zm a rsha llizo w an e -1  karskich, przeprowadzonych W 
go rządu  a u s tr ia c k ie g o " , a r ty k u ł re 
d a k c y jn y  p t. „B o h a te rs k a  a rm ia  
waleząćSgo n a ro d u  ko rea ń sk ieg o “ , 
p rzeg lą d  b iu le ty n u  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  N ie m iec . Poza ty m  n u m e r za
w ie ra  fe lie to n  D. S m ith a  ..D yp lo m a 
tyczn e  „ to u rn e e "  D u lle s a "  i  n o ta tk i 
p o lity c z n e  Jana M a rk a  o raz  liczn e  
in fo rm a c je  i  k ro n ik ę .

Autorzy listu podkreślają, że 
w czasie ostatnich oględzin le-

listopadzie ub. roku, stwierdzo 
no iż z 1.249 patriotów greckich j 
zesłanych na tę bezludną wyspę 
tylko 49 było zdrowych. Pozo- j 
stali cierpieli na chroniczny reu- i 
matyzm, gruźlicę, choroby ser- j 
ca, wątroby itp.

(f) SOFIA (PAP), Jak donosi 
Bułgarska Agencja Telegraficz
na, powołując się na agencję 
„Elias Press“ , Sąd Najwyższy w 
Atenach odrzuci! skargę kasa
cyjną Panagulakisa, Teodoridisa 
i k ilku innych oficerów lotnictwa 
skazanych we wrześniu 1952 r. 
przez trybunał wojskowy za 
rzekomy „sabotaż“ i „przyna
leżność do partii komunistycz
nej“ .

Panagulakis i Teodoridis są 
wszystkich chorych : skazani na karę śmierci. Pod-.

Iczas rozprawy sądowej nawet

ją na wyspie Agios Evstratios 
w straszliwych warunkach i  że 
nie mają żadnej opieki lekar
skiej. Do obozu nadal wysyła 
się zakaźnie chorych m. in. i 
gruźlików, którzy zarażają po-

W zakończeniu swego listu 
Papaianopulos i Hetakis w imie
niu 1.249 patriotów greckich ze
słanych na wyspę, domagają się 
zwolnienia 
więźniów.

część prorządowej prasy bur- 
żuazyjnej domagała się umorze
nia sprawy, a następnie skaso
wania wyroków, ponieważ — 
jak podkreślała — oskarżenie 
spreparowane przez „Asfalię“ 
(monarchofaszystowska policja 
polityczna) jest do tego stopnia 
pozbawione podstaw, że „okry
wa hańbą Grecję i jej organy 
wymiaru sprawiedliwości“ .

Po odrzuceniu skargi kasacyj
nej przez Są.d Najwyższy w A- 
tenach — wyrok ma być wy
konany w ciągu 3 dni.

wana. Przyczyniły się do tego pomoc finan- Dalekim Wschodzie i na całym świdcie“ . 
sowa udzielona przez Związek Radziecki Miłujące pokój narody świata tak też oce- 
Chińskiej Republice Ludowej i korzystna dla niają znaczenie przyjaźni narodów radziec- 
Chin wymiana handlowa ze Związkiem Ra- j kiego i chińskiego. Przyjaźń ta jest nadzieją 
dzieckim. | wszystkich tych, którym bliska jest sprawa

Naród chiński wysoko ceni przyjaźń i po- i pokoju. Przyjaźń ta spędza sen z powiek pod- 
moc Związku Radzieckiego, który od pierw- j żegaczom do nowej w o j n y .  Bo wieczysta 
szej chwili po zwycięstwie Rewolucji Paź- j przyjaźń wielkiego narodu chińskiego z nie- 
dziernikowej uznał, jako pierwsze i  jedyne j zwyciężonym krajem socjalizmu jest funda- 
mocarstwo, prawo narodu chińskiego do sa- j mentem potęgi obozu pokoju, jest granitową 
modzielnego bytu i poparł rewolucyjno-pa- i oporą światowego ruchu pokoju.

W iadomości sportowe

Drugi dzień raidu PTTK
D o d ru g ie g o  e tapu  tu ry s ty c z n e g o  

ra id u  n a rc ia rs k ie g o  P T T K  w y s ta r 
to w a ło  w  d n iu  13 bm . 445 d ru ż y n . 
W a ru n k i a tm o s fe ryczn e  znaczn ie  
się p o p ra w iły .

D o d rug ie go  e tapu  zespo ły  w y 
s ta r to w a ły  w czesnym  ra n k ie m , aby 
p rzed  zapa d n ię c iem  z m ro k u  dotrzeć  
do w yzn a czo n ych  p u n k tó w . D ru ż y 
n y  w  m ie js c a c h  sw ego p o b y tu  po 
m a g a ły  m ie js c o w y m  in s ty tu c jo m . 
T a k  np . c z ło n k o w ie  d ru ż y n y  FW P 
z K r y n ic y  w y ś w ie t l i l i  w  Z w a rd o n iu  
p rzezrocza , u p o rz ą d k o w a li b ib l io te 
k ę  m ie jsco w ą  i  o f ia ro w a li je j  sze
reg  ks iążek .

D ru ż y n a  G łów nego  In s ty tu tu  G ó r
n ic tw a  z K a to w ic  p rz e p ro w a d z iła  
a k c ję  w e rb u n k o w ą  na rzecz w s tę 
p ow an ia  do g ó rn ic tw a . D ru ż y n a  

j G ó rn ik  p rz y  In s ty tu c ie  G eo log icz
n y m  w  W arszaw ie  zo rga n izow a ła  
ru cho m ą  w y s ta w ę  p t. „O to  A m e ry 
k a “ .

W szys tk ie  te  a k c je  z n a jd u ją  b a r
dzo s iln y  o d d ź w ię k  w ś ró d  lu d n o 
ści m ie js c o w e j i  p rz y c z y n ia ją  się 
w y d a tn ie  do re a liz o w a n ia  hasła 
zb liże n ia  m ias ta  ze w sią . W sobotę 
uczes tn icy  R a idu  w y ru szą  do trz e 
ciego i  p rzed o s ta tn ieg o  e tapu , by 
w  n ie d z ie lę  znaleźć się w  p un kc ie  
d oce lo w ym  w  W iśle.

Walki w Korei

Oszczerstwa i kłamstwa — metoda walki 
przedwyborczej austriackiej reakcji

Na wyspie Taiwan

(f) WIEDEft (PAP). Dnia 22 
j bm. odbędą się w Austrii wy- 
j bory do parlamentu. Walka 
i przedwyborcza zaostrza się. Si- 
j ly reakcyjne uciekają się do 
I szantażu1 i  zastraszenia wybor- 
j ców oraz rozpętały kampanię o- 
I szczerstw pod adresem organi
zacji postępowych. 10 partii i 

: grup prawicowych — z rządo
wymi partiami — „socjalistycz- 

i ną“ i  „ludową“ oraz neofaszy- 
I stowskim „związkiem niezależ- 
1 nych“ na czele ,— utworzyło

wykorzystać to zebranie w ce
lach agitacji przedwyborczej. 
Wyznaczeni przez nich mówcy 
ograniczyli się do ogólnikowych 
frazesów na temat ciężkiej sy
tuacji pracowników sztuki i na
uki, a usiłowali pominąć m il
czeniem przyczynę i źródła tej 
ciężkiej sytuacji, tkwiące w po
lityce wojennej rządu austriac
kiego.

Jednakże nawet niektórzy 
spośród tych mówców zmuszeni 
b y li stwierdzić, że nauka i sztu
ka austriacka znajdują się wblok dla walki przeciwko kan

dydatom postępowym „Austria- j stanie upadku, 
ckiej Opozycji Ludowej“ , wy- 1 W chwili zakończenia

obchodziła 19 rocznicę walk, ja
kie w lutym 1934 r. stoczyli ro
botnicy z Heimwehrą. Dnia 12 
bm. we wszystkich fabrykach 
austriackich uczczono pamięć 
ofiar tych walk 5-minutową 
przerwą w pracy. Na central
nym cmentarzu w Wiedniu od
był się wielki . wiec.

Przemówienie na wiecu wy
głosił deputowany do parlamen
tu Ernst Fischer, który oświad
czył m. in: „Droga Dollfussa do
prowadziła Austrię do utraty

(f) MOSKWA (PAP). — Agen
cja TASS donosi z Phenjanu: 

Dowództwo naczelne Koreań
skiej Arm ij Ludowej podaje w 
komunikacie ogłoszonym w 
dniu 13 lutego:

Na jednym z odcinków fron
tu zachodniego doszło do nie
znacznych starć między oddzia
łami Koreańskiej Arm ii Ludo
wej i ochotników chińskich, a 

| oddziałami zwiadowczymi ame- 
| rykańsko - angielskich inter- 
i wento w.
| Specjalne oddziały strzelców 
i przeciwlotniczych Arm ii Ludo- 
| wej zestrzeliły 13 lutego jeden 
j i uszkodziły trzy samoloty nie- 
i przyjacielskie.

Protest gen. Nam Ira  
przeciw dalszemu 

mordowaniu jeńców 
na Kożedo

Porażka reprezentacji 
hokejowej 

na mistrzostwa

w związku z zamordowaniem 
i zranieniem przez Ameryka
nów w dniach 5, 7 i 9 lutego 
br. 41 jeńców ludowych w 
obozie jenieckim na Kożedo.

Gen. Nam Ir  podkreśla w 
proteście, że w dniach 5 i 7 bm. 
strona amerykańska zamordo
wała dwóch jeńców ludowych, 
zaś 9 bm., posługując się gra
natami ręcznymi i  gazem tru 
jącym, zamordowała i zraniła 
dalszych 39 bezbronnych jeń
ców. Te akty bestialskiego ter
roru — stwierdza protest — 
stosowane są w celu zmusze
nia jeńców wojennych do wstę
powania do szeregów band 
Czang Kai-szeka i L i Syn-mana 
w myśl doktryny, że „Azjaci 
powinni walczyć przeciwko 
Azjatom“ .

Gen. Nam Ir  stwierdza, że 
nowe akty bestialstw w sto
sunku do bezbronnych jeńców 
wojennych raz jeszcze dowo- 

| dzą, że strona amerykańska 
i pragnie całkowitego zerwania 
I rokowań rozejmowych. Odpo
wiedzialność za te nowe zbro-

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że szef delegacji koreań- 
sko-chińskiej w Panmundżonie, 
gen. Nam Ir  wystosoWał na ______ ______ „

akademickie z reprezentacją j ręce szefa delegacji amerykań- j dnie spada całkowicie na stro- 
Wojska Polskiego skiej Harrisona ostry protest 1 nę amerykańską,

W  p ią te k  13 bm . na lo d o w is k u  w  
Za ko p an e m  o d b y ł się m ecz h oke 
jo w y  m ię d z y  a ka d e m icką  rep re ze n 
ta c ją  P o ls k i, m a ją cą  w y je c h a ć  ną 
A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  
do W iedn ia , a re p re z e n ta c ją  W o j
ska P o lsk iego . M ecz za k o ń c z y ł się 
zw yc ię s tw e m  w o js k o w y c h  6:5 (0:3,
4:2, 2:0).

W  Ł o d z i 1 w  N o w y m  T a rg u  ro z 
p oczę ły  się w  p ią te k  trz y d n io w e  
tu rn ie je  h o k e jo w e  o m ie jsca  od 
5 do 12 w  m is trz o s tw a c h  P o lsk i. 
K o le ja rz  p o k o n a ł W łó k n ia rz a  5:1 
(0:0. 2:0, 3:1), O g n iw o  w y g ra ło  z 
B u d o w la n y m i 2:1 (0:0, 2:1. 0:0), AZS 
p o ko n a ł L Z S  17:0/(5 :0 , 7:0, 5:0), a 
S p ó jn ia  zw y c ię ż y ła  ' S ta l 5:1 (3:0,
1:1, 1 :0).

Niespodzianki w turnieju 
siatkarzy

W  trz e c im  d n iu  fin a ło w y c h  roz
g ry w e k  o P u c h a r P o ls k i w  s ia t
ków ce  m ężczyzn obrońca  P u ch a ru

stępującej za demokratycznym ¡ nâ  sali kolportowano ulotki, w

— O co pan się martwi, Mr. Czang Kai-szek?
— O te 500 milionów.
— Jeśli obiecaliśmy, chyba damy...
— Ale mnie chodzi o te 500 milionów Chińczyków, któ

rych mam zawojować!
Rys. ZB. ZIOMECKI

i rozwojem kraju.
Jak podkreśla prasa demokra- 

| tyczna, rozpętana przez reakcję 
¡kampania oszczerstw pod adre- 
| sem ZSRR i austriackich sil 
; demokratycznych ma na celu 
| odwrócenie uwagi narodu od 
! niezwykle ciężkiej sytuacji ma- 
I terialnej, w jakiej znajduje się 
¡ludność pracująca Austrii. W 
| Austrii co szósty człowiek pra- 
| cy jest bezrobotny. Robotnicy 
i  urzędnicy zmuszeni są odda- 

j wać prawie połowę swych za- 
| robków na opłacenie ;podatków, 
j które w okresie od 1948 r. wzro
sły pięciokrotnie.

WIEDEŃ (PAP). Odbył się 
tu wiec przedstawicieli „Robot
niczego Stowarzyszenia Praco- J 
wr.ików Sztuki i  Nauki“ .

Organizatorzy wiecu — pra
wicowi socjaliści — usiłowali1 ka klasa robotnicza uroczyście

których uczeni i działacze kul
tury — kandydaci na . posłów 
z ramienia „Austriackiej Opozy, 
cji Ludowej“ — (prof. 
berger, pisarze Ernst Fischer 
Wilhelm Steiner, Richard Zelt- 
ner, architekt Schtitte-Lichocky 
i 'inni) — wzywają wszystkich 
działaczy nauki i  sztuki, by 
zdecydowanie wystąpili przeciw, 
ko polityce rządu, zmierzającej 
do zdławienia kultury i nauki, 
oraz by domagali się polepsze
nia sytuacji materialnej i  zatru. 
dnienia wszystkich pracowni
ków sztuki i kultury.

Austriaccy robotnicy 
obchodzili uroczyście 

19 rocznicę walk 
z Heimwehrą

(f) WIEDEŃ (PAP). Austriac-

niezawisłości, do okupacji kraju :1 Zdecydowany faworyt rozgrywek,
wiecu przez Niemcy hitlerowskie. Dziś 

również mamy w naszym kraju 
ludzi, którzy pragną włączenia 
Austrii do bloków wojennych. 
Dawni członkowie Heimwehry— 

Dobrets- j Raab i Figi, wspólnie z przy
wódcami prawicowych socjali
stów, którzy zaprzedali klasę ro
botniczą w lutym 1934 r. — 
wydali dziś kraj na pastwę ob
cych imperialistów“ .

• Wymowny glos angielskiego pisma

„Ofiary lutego 1934 r. — 
podkreślił w zakończeniu F i
scher — wzywają was do wzmo
żenia walki przeciwko niebez
pieczeństwu faszyzmu i wojny. 
Kraj nasz wybrać może jedną 
tylko drogę — drogę rozwoju 
demokratycznego, niezawisłości 
narodowej i neutralności“ .

Uczestnicy wiecu złożyli wień
ce na mogiłach poległych robot
ników.

C W K S  p rz e g ra ł n ie o cze k iw a n ie  
zespołem  łód zk ie go  A Z S -u , k tó ry  
w do tychczasow ych  m eczach po
n ió s ł same p o ra żk i.

W y n ik i p ią tk o w y c h  spo tkań  b y ły  j 
nas tępu jące : G w a rd ia  (G dańsk) — ! 
G w a rd ia  (W ro c ła w ) 3:1 (15:12, 15:7, ! 
12:15, 15:13), A Z S  (Łódź) — C W K S  ; 
3:1 (12:15, 15:13, 15:12. 15:13). A Z S - |
A W F  — G w a rd ia  (W arszawa) 3:0 i 
(15:2, 15:10, 15:7).

Po trz e c im  d n iu  tu rn ie ju  na czele 
ta b e li z n a jd u je  się A Z S -A W F  przed  
G w a rd ią  (G dańsk) i  C W K S . W szy
s tk ie  te  zespo ły  m a ją  po dw a z w y 
cięstwa.

X I I  runda turnieju 
szachowego w Bukareszcie

B U K A K E S Z T  (te ł. w ł.) . W  X I I
ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e g o  tu rn ie 
ju  szachowego w  B uka reszc ie  p ię k 
n y  sukces o d n ió s ł ś liw a , w sp o t
k a n iu  7.e S passkim  (ZSRR) zaw od
n ik  p o ls k i w  17-lym  ru c h u  zao fia - 
ro w a ł gońca i  w yg,ra ł p a rt ię . To - j 
tusz (ZSRR) p o ko n a ł T ro ianescu  i 
(R um un ia ). 0 ‘K e lly  (Be lg ia ) — B a r- 
dę (N orw e g ia ). P em isem  za koń czy
ły  się p a r t ie : R e icher (R um u n ia ) — i 
S m ys łow  (ZSRR) oraz B o le s ła w sk i | 
(ZSRR.) — G o lom bek  (A n g lia ).

(K )

(Obsl, wl.). Burżuazyjne pis
mo brytyjskie „Birmingham 
Post“ zamieściło artykuł w 
związku z mającymi się odbyć 
w Genewie rozmowami w 
sprawie handlu Wschód — Za
chód. Pismo zapytuje, czy dy
skryminacyjna polityka han
dlowa, narzucona przez Wa
szyngton, rzeczywiście osłabia 
kraje obozu pokoju i dochodzi 
do wniosku, że „nie ma żadne
go dowodu na poparcie tezy, 
że tego rodzaju fak t ma m ie j
sce". Przeciwnie, faktem jest 
szybki rozwój inwestycji i  pro
dukcji maszynowej w. Związku 
Radzieckim i w krajach de
mokracji ludowej.

Pismo stwierdza natomiast, 
że narzucone przez Stany t 
Zjednoczone ograniczenia w ! 
wymianie Wschód —- Zachód I 
wyrządzają wielką szkodę eko
nomice zachodniej Europy.

„W miarę zaostrzania się s il
nej konkurencji na rynkach 
Zi granicznych — pisze „B ir
mingham Post“ — większd 
liczba kupców w zachodniej 
Europie zaczęła zwracać w ięk
szą uwagę na kraje wschodnie,

widząc w nich poważne możli
wości zbytu dla swych produk
tów".

Niezależnie od problemów 
związanych ze zwężeniem ryn
ku kapitalistycznego, gazeta 
wskazuje na drugi aspekt tej 
sprawy, szczególnie istotny dla 
państw zachodniej Europy.

„Ekonomiści nie zaprzeczają 
— pisze Birmingham Post“ — 
ze kraje^ bloku radzieckiego 
mogą być poważnym źródłem 
zaopatrywania się w niedola- 
rowe artyku ły żywnościowe i 
surowcowe“ .

Chodzi o artykuły kupowa
ne dotychczas głównie w USA, 
za które kraje zachodniej Eu
ropy płacą w dolarach. Chro
niczny zaś brak dolarów w 
państwach zachodniej Europy 
jest jednym z czynników,, które 
zmuszają je do podporządko
wania się dyktatowi USA w 
handlu międzynarodowym.

We wniosku pismo nawołuje 
zatem do rzetelnego zbadania 
wszelkich propozycji, przewi
dujących zwiększenie wymia
ny między Wschodem a Za
chodem.

D n ia  11 lu teg o  1953 r. z m a r ł w  K ra k o w ie

prof. dr K A R O L  R A D E C K I
kustosz B ib l io te k i J a g ie llo ń s k ie j w  K ra k o w ie , la u re a t N a g ro d y  P ań 
s tw o w e j, odznaczony K rzyże m  O fic e rs k im  O rd e ru  O drodzen ia  P o lsk i.

W  Z m a r ły m  nauka  polska  tra c i w y b itn e g o  1 zasłużonego uczonego!

M IN IS T E R S T W O  S Z K O L N IC T W A  W YŻSZEG O
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Wystawa w Pekinie o osiągnięciach Polski Ludowej

W stolicy Chin Ludowych d u iy n  powodzeniem cieszy się wystawa pt. ,,Polska
cjalizm“ . Na zdjęciu wejście na wystawę.

W rak i—cenne źródło złomu dla hut
Michał WojnarJednym z poważnych źródeł 

dostaw złomu — cennego su
rowca dla hut, są wraki. W i P e łn o m o c n ik  M in is tra  Ż e g lu g i do 

. 5 | sp raw  su ro w có w  w tó rn y c h  zelaza
okresie powojennym wydobyto j i  s ta li o raz n je ta l i  n ieże laznych
jjiż z dna morskiego kilkadzie
siąt wraków, których przeciętna 
waga wahała się od 1.000 ton do 
10.000 ton, a m. in. olbrzymi 
wrak „Gneisenau“ , o wadze po
nad 20.000 ton,

Nagromadzony
i niewykorzystany złom 

niszczeje
W roku 1952 i latach poprzed

nich wydobywaniem wraków 
morskich zajmowały się dwa 
przedsiębiorstwa: Przedsiębior
stwo Ratownictwa Okrętowego 
oraz Przedsiębiorstwo Robót 
Czerpalnych i Podwodnych. Ro
la tych przedsiębiorstw kończy
ła się z chwilą podstawienia 
wraka na nabrzeże, względnie 
w inne miejsce dogodne 
do prowadzenia prac zwią
zanych ze złomowaniem. Wy
dobyte wraki były zaliczane 
do planu dostaw złomu mini
sterstwa. Natomiast obowiązek 
cięcia wraków oraz dostarcze
nia złomu do hut ciążył na Re
jonowych Zbiornicach Złomu, 
podległych Centralnemu Zarzą
dowi Gospodarki Złomem.

Tymczasem Centralny Zarząd 
Gospodarki Złomem,, nie rozpo
rządzając odpowiednimi urzą
dzeniami oraz nie będąc przygo
towanym organizacyjnie, w mi
nimalnym tylko stopniu mógł 
zająć się należytym zagospoda
rowaniem przejętych wraków. 
Roczna zdolność przerobowa 
Centralnego Zarządu Gospodar
ki Złomem wynosiła na Wy
brzeżu zaledwie 20 proc. planu 
wydobycia wraków.

W ten sposób w okresie k il
ku lat nagromadziły się poważ
ne ilości wysokowartościowego 
złomu. Należy przy tym zazna
czyć, że stał z wydobytych wra
ków niezabezpieczona przed 
wpływami atmosferycznymi tra
ci na wartości, gdyż szybko 
ulega korozji. Poza tym utrzy
manie wraka w stanie bezpiecz
nej pływalności wymaga nie
ustannych i dużych nakładów.

W roku 1952 powstało Przed
siębiorstwo Demontażu Wraków 
morskich. Zadaniem tego przed
siębiorstwa jest wymontowyvća- 
nie i konserwacja użytkowych 
elementów wraków oraz cięcie 
części, przeznaczonych na złom.

W ubiegłym roku przedsię
biorstwo to zajmowało się je
dynie demontażem i konser
wacją użytkowych części wraka 
„Gneisenau“ oraz cięciem zło
mu tego wraka. .

Centralny Zarząd Przemysłu 
Okrętowego, któremu przedsię
biorstwo to podlegało, występo
wał ciągle o przekazanie go. do 
innego resortu. Obecnie przed
siębiorstwo to zmieniło „gospo
darza“  i należy bezpośrednio do 
Centralnego Zarządu Morskich 
Stoczni Remontowych, który 
podlega Ministerstwu Żeglugi.

O rytmiczne wykonywanie 
planów

W roku 1953 stoi przed Resor
tem Żeglugi odpowiedzialne za
danie — zlikwidować skupiska 
wraków na naszych wodach 
morskich i śródlądowych oraz

Zbiórka odpadków
użytkowych

obowiązkiem dozorców
(f) Zbiórka odpadków użytko

wych w poszczególnych pose
sjach miejskich dawała dotych
czas stosunkowo niewielkie wy
niki.

Toteż cenną jest iiiicjatywa 
Związku Zawodowego \ Pracow
ników Gospodarki Komunalnej, 
który doszedł do wniosku, że 
odpowiedni przepis w umowie 
zbiorowej dozorców domowych 
o obowiązku zbierania przez 
nich odpadków — radykalnie 
rozwiąże to zagadnienie.

Związek Zawodowy Pracow
ników Gospodarki Komunalnej 
opracował już odpowiedni punkt 

! do umowy zbiorowej dla dozor- 
1 ców domowych. Punkt ten mó- 
!wi, że do obowiązków dozorcy 
i domowego należy: stała, syste- 
i mat.yczna zbiórka od lokatorów 
odpadków użytkowych, jak pa
pier, szmaty, skóra, tłuczka 

! szklana, butelki, korek itp. oraz 
złomu żelaznego i stali, .iak rów
nież materiałów nieżelaznych, 
zabezpieczenie ich przed znisz
czeniem przez magazynowanie 
w osobnych pojemnikach, ko
mórkach itp. oraz zgłaszanie ze
branych odpadków do dyrspozy- 
cji odpowiednich składnic.

W ten sposób zagadnienie 
zbiórki surowców wtórnych w 
posesjach z obowiązku społecz
nego przekształciło się w obo
wiązek zawodowy dozorcy.

: Prawne uregulowanie zbiórki 
dostarczyć jak najszybciej wtór- j odpadków użytkowych w sto- 
ne surowce żelaza i stali do j sunku do dozorców domowych, 
hut. ; będzie miało i ten skutek, że

Aby zadanie to zostało wyko- ! akcja zbiórek stanie się jedno- 
należy przede wszystkim I cześnie źródłem zwiększonych

buduje so- 
Foto C AF

nane,
skończyć z przestarzałymi, kon
serwatywnymi metodami pra
cy. Należy upowszechniać przo
dujące doświadczenie nurków 
radzieckich, a specjalnie zwró
cić uwagę na wykorzystanie w 
pełni okresu zimowego przy 
zbiórce, cięciu i dostawach zło
mu.
_Trzeba^ przeprowadzić wśród
załóg szeroką kampanię propa
gandową w tej dziedzinie; na 
grupach partyjnych i związko
wych, na naradach produkcyj
nych — omawiać znaczenie 
zbiórki złomu dla gospodarki 
narodowej; przenosić na swój 
zakład doświadczenia innych 
zakładów.

Musimy stosować i tutaj je
dynie słuszną zasadę rytmiczne
go wykonywania planów w cią
gu całego roku, w ciągu każde
go miesiąca, każdego dnia.

W tym celu- trzeba zorganizo
wać należytą kontrolę wykona
nia planów dostaw złomu i nie
zwłocznie reagować na każde 
najdrobniejsze nawet niedocią
gnięcie.

Zadania to trudne, wymagają 
pełnej mobilizacji. Doświadcze
nia stycznia br. ujawniły już 
pewne braki w dziedzinie orga
nizacji sukcesywnych dostaw 
złomu. Toteż trzeba niezwłocz
nie usunąć wszystkie niedocią
gnięcia i tak zorganizować do
stawy złomu, aby zapewnić ryt
miczne. codzienne wykonywa
nie planów produkcyjnych przez 
jedną z naszych podstawowych 
gałęzi przemysłu — hutnictwo.

ich dodatkowych zarobków.
(PAP).

MILIONOWE REZERWY

..Orbis“ usprawnia 
swą działalność

(f) Przedsiębiorstwa podległe 
Centralnemu Zarządowi Przed
siębiorstw Usługowych „Orbis“ 
wprowadziły z początkiem bież. 
roku, lub też wprowadzą w naj
bliższym czasie liczne innowa
cje i  usprawnienia.

W najbliższych dniach we 
wszystkich wagonach sypial
nych rozpoczęta zostanie sprze
daż śniadań i kolacji w znor
malizowanych opakowaniach.

W celu udostępnienia jak naj
szerszym rzeszom podróżnych 
korzystania z usług wagonów 
restauracyjnych, do jadłospisu 
w tych wagonach wprowadzo
nych zostało wiele tanich po
traw.

W bieżącym roku wprowadzo
ny zostanie do eksploatacji no
wy typ wagonu sypialnego pro
dukcji krajowej. Będzie to wa
gon zawierający przedziały 2 i 
3 klasy. Przedziały 3 klasy w 
tych wagonach posiadać fjsędą 
trzy miejsca zamiast dotychcza
sowych czterech.

„Orbis“ planuje także wyko
nanie szeregu inwestycji z za
kresu hotelarstwa i turystyki. 
Najważniejsza z nich — to no
wy hotel na 1.20 miejsc i re
stauracja w Zakopanem. Hotel 
będzie oddany do użytku w 
końcu bież. roku. (PAP)

M łodzież ocho tn iczo  zgłasza się 
na le tn i tu rn u s  brygpd SP

(f) W kwietniu br. na wielu 
budowach planu 6-letniego roz
pocznie pracę wiosenno - letni 
turnus brygad „Służba Polsce“ . 
W brygadach tych młodzież, po
wołana w myśl ustawy o po
wszechnej organizacji „Służba 
Polsce“ , przebywać będzie 5 i 
pół miesiąca. Podobnie, jak w 
roku ubiegłym junacy otrzymy
wać będą wynagrodzenie ze 
pracę.

Do wielu komend terenowych 
,.SP“ napływają liczne ochotni-

dziel sportowych". W prośbie 
skierowanej do komendy powia
towej „SP“ we Włodawie pisze 
on m. in.:

„Wiem, że IV rok planu 6-le
tniego jest szczególnie ważnym 
rokiem, decydującym o wyko
naniu całego planu. Wiem ró
wnież, że jeżeli plan ten wy
konamy to w kraju będzie le
piej, Ojczyzna będzie bogatsza 
i silniejsza. Ja jestem młody, 
nie lękam się pracy, dlatego o- 
chotniczo wstępuję do brygady

gna wykazać swą miłość do Lu - letniego“ , 
dowej Ojczyzny. I w  zakończeniu

„Wielu moich kolegów pra
cowało już w brygadach. Nie
którzy z nich budowali Trasę 
W—Ż w Warszawie. Teiaz iie 
razy tam jesteśmy, szczycą się, 
że oni to właśnie pomagali 
wznosić piękną trasę nowej 
Warszawy. Ja byłem wtedy za 
młody by wstąpić do, brygady, 
ale teraz mogę już budować No. 
wą Hutę, mieszkania dla górni
ków. czy też magistralę piasko
wą. Dlatego zgłaszam się ochot
niczo do brygady „SP“ .

Ochotniczo zgłaszają się tak
że dziewczęta, które podobnie 
jak ich koleżanki w roku ub.

cze zgłoszenia od chłopców i j »SP“ - Pracą w_ jej szeregach 
dziewcząt z miast i wsi, którzy j pomogę narodowi w wykonaniu 
pracą w brygadach „SP“ pra- wielkiego zadania — planu »-
"  ł  r • t r r .1 T 1 - I l i l ł r  . pracować będą w żeńskich bry

i T. . „  . , , swef  0 I gadach rolnych. Pierwszymi o-
t r  ochotnikiem na le- ^  G" łzlak-ap! lu;le do V * '  Letniczkami sa; Lucyną Fajfe-Pierwszym ochotnikiem^na l® ; stkich chłopców j dziewcząt, a- k R t woj krakowskim

tm tu™us ’ Ł  ochotniczym zgłaszaniem się Anna pijek z gromady Wi.
aktywny ZMP-owiec j o z c i  uu brygad „SP“ dokumentowali +A„ r „ r _ „ T Au,w i ,
ziak ze wsi Orchówek, pow.! wolę pracy dla dobra Ojczyzny, j P >.
Włodawa. j W pow. sochaczewskim do j Dziesiątki ochotniczych zgło-

Guziak znany jest w swej gro- komendy powiatowej zgłosił sięjszeń napłynęły do Komendy
madzie i w okolicznych wio- j wśród wielu innych Mirosław i Stołecznej „SP“ w Warszawie,
skach jako aktywista społecz- ! Fergiński. Prosząc o skierowa-1 do komend powiatowych w woj.
ny i dobry organizator wielu ; nje na letni turnus brygad „SP“ i kieleckim, warszawskim i wie-
imprez, szczególnie zaś „nie-1 powiedział: ' lu innych. (PAP).

W Warszawie 
odbędzie si«; 

Ogólnopolski zjazd 
lealrahn

(f) Centralny Zarząd Teatrów 
przy współudziale Związku L i
teratów Polskich organizuje w 
Warszawie w dniach 16. 17 i 18 
bm ogólnopolski zjazd teatral 
ny.

Pierwsze dwa dni Zjazdu po 
święcone będą zagadnieniom 
programowym i ideologicznym, 
ostatni dzień zagadnieniom ad
ministracyjno - finansowym o- 
raz kierownictwa literackiego: 

(PAP).

Stół w gabinecie tow. Dokto- 
rowieża, jednego z dyrektorów 
CZW (Centrali Zbytu Węgla) 
wygląda nieco dziwacznie: Pro
bówki, słoiki, puszki. Uprzedza
my jednak — to nie podręcz
na apteka CZW, choć ważą się 
tu sprawy milionowych strat 
dla naszej gospodarki.

Z wąskiej szyjki probówki 
wydostajemy szczypcami kawał
k i żużla. Błysk zapałki i odpad 
pali się mniej czy więcej jasnym 
płomieniem. Zależnie od mniej
szego czy większego stopnia 
marnotrawstwa.

Naklejka na probówce nosi 
napis: „Huta Szkła TUR w po
wiecie Szubin w odpadzie po
pielnikowym — 89,72 procent 
zawartości węgla“ .

Następna: „Huta „Bobrek“ — 
próba popiołu z kotłowni 60.87 
procent węgla“ .

Jeszcze inna: „Szopienickie 
Zakłady. Próba żużla z gene
ratorów redukcyjnych 002 — 
węgla 75,65 procent itd„ itd.“

W spisie marnotrawców 
znajdziemy huty, cegielnie, fa
bryki i cementownie. Nie znaj
dujemy jednostek przemysłu 
węglowego — kopalni.

Inspektorzy CZW jeżdżąc po 
całym kraju — śladem roz
rzutności, niezaradności i mar
notrawstwa w gospodarce wę
glem — niestety nie zaglą
dają, albo rzadko, nader rzad
ko zahaczają o swój przemysł 
macierzysty — o przemysł wę
glowy.

Pozwalamy więc sobie choć 
w pewnym niewielkim stopniu 
Centralę Zbytu Węgla zastą
pić.

Kiedy węgiel leży 
tuż pod nosem

Dwaj główni odbiorcy węgla 
w kopalni — to elektrownia i 
kotłownia, które dostarczają 
organizmowi kopalni energii 
cieplnej i sprężonego powietrza.
Decyduje kotłownia, to ' znaczy 
reżim prowadzenia kotłów, pra
widłowy proces spalania wę
gla.

Zaglądnijmy do jednej z-nich.
Np. do kotłowni kopalni im.
Stalina.

Z dostawą węgla, jak nie 
trudno się domyśleć kotłownia 
niewiele ma trudności. Węgiel 
leży tuż pod nosem. Sama go 
produkuje, sama zjada nader 
pokaźną część produkcji.

Stary doświadczony palacz j 
kotłowni — Ziemoński Ignacy j ®  
wespół z nami ogląda czernieją- I Pewnego dnia do dyrektora 
cy popiół, przyniesiony z ka- j CZW zameldowała się delega- 
nału.^ Dlaczego taki czarny? | cja Nowej Huty. Delegaci we-

Jalf wiadomo, kocioł podob- j ' zaczęli od razu bardzo 
n:e jak samochód zużywa ’•ostro • Ze albo to są jacy ta-

H. Skulska

parującą wodę — tzn. odmuli-

nowi dotąd przedmiotu zainte- . muje drugie, 
resowania kierownictwa więk- j miejsce w marnotrawieniu dro- 
szości kopalń. [ gieb i wysokich gatunków w ę -

Można by zapytać „na ślepo“ j gla. 
ogromną większość palaczy j Jeżeli odbędziemy spacer np. 
większości kotłowni _ kopalnia-; po terenie huty „Pokój“ — zo- 
nych, czy zdarzyło im się kie- j baczymy w kanale ściekowym 
dyś otrzymać z przodka węglo-' 
wego telefon następującej tre
ści: „towarzyszu, mamy chwi
lowy postój. Produkujcie mniej 
energii“ . Albo: „towarzyszu, 
robimy dziś tylko przygotów- 
kę. Oszczędzajcie węgiel“ .

Nie, takich zwyczajów nie ma 
w górnictwie, nie ma synchro
nizacji między oddziałami pro
dukującymi energię a produk
cją, zapotrzebowującą energię.
Jest za to teoria o tym, że 
wałka o plan w przemyśle wę
glowym nie da się pogodzić z 
oszczędną gospodarką paliwem.

Praktyka zadaje kłam tej 
niesłusznej i fałszywej teorii.
! tak Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego, a szcze
gólnie kop. Anna i Marcel w 
miesiącach zimowych, mimo 
zwiększonego zapotrzebowania 
na parę — zużywają miał wę
glowy w ilościach, przekracza
jących często 50 procent ogól
nego zużycia węgla. (Wiemy 
o tym, że pierwszy waru
nek oszczędnej gospodarki pa
liwem — to używanie tanich 
gatunków węgla, wykorzystanie 
dla produkowania energii — 
miału i mułu).

Czy Rybnickie Zjednoczenie 
oszczędzając dla naszej gospo
darki dziesiątki tysięcy ton wy
sokich gatunków węgla — za
niedbuje tym samym produk
cję? Nie. Jest to bowiem Zjed
noczenie przodujące w przemy
śle węglowym. A więc stąd jas
ny wniosek o dobrym, troskli
wym kierownictwie, które czuje 
się gospodarzem w socjalistycz
nym, a nie wąsko-partykular- 
nym stylu.

Tymczasem elektrownia ko
palni Jowisz, która posiada 
urządzenia zdolne do spalania 
mułów i przerostów — nie zu
żywa mułu nawet w miesiącach 
letnich.

Trzeba powiedzieć, że kop.
Jowisz w ub. roku marno
trawstwem palika nie „urato
wała“ planu produkcji.

W sumie przemysł węglowy 
zużywa około 8 procent swojej 
produkcji. Z tychże 8 procent 
poważny procent , topi się w 
marnotrawstwie.

Tak jak nie jest zgoła przy
padkiem. że energetyka, która 

; stawia przed sobą zagadnienie 
nieszlachetne oszczędnej gospodarki paliwem 

— rozpracowała dla swoich 
przedsiębiorstw szeroki system 
premii za oszczędne spalanie 
węgła.

A Centralny Zarząd Przemy
słu Bawełnianego, który prowa
dzi systematyczną walkę o 
oszczędność paliwa — szkoliny, których wykorzystanie da-I al prowadzi współzawod-

łoby około loO ton węgla mie- i . ■___ . . i —
sięcznie. Straty z powodu nie
szczelnych przewodów przekra
czają ponad 7 procent ogólnej 
produkcji (pary); w przeliczeniu
na węgiel — 1000 ton zmarno
trawionych miesięcznie.

Jeżeli doliczymy brak jakiej» 
kolwiek kontroli, wydawanie 
węgla bez asygnat rozchodo
wych, poza tym jeszcze 40 pro
cent substancji palnych w żu
żlu, (analiza popiołu w kotłowni 
Nr 3), jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że parowozy przetokowe 
i transport wewnętrzny huty. 
zużytkowują wyłącznie węgiel 
w wysokich asortymentach, 
choć doświadczenie PKP mówi 
o doskonałych wynikach \ przy 
Ożyciu tańszych gatunków — to 
otrzymamy 39.36Ó ton strat za 
ub. rok (według raportu CZW).

W sumie straty hutnictwa, 
mowa o stratach ujawnionych, 
ujawnionych z ołówkiem w rę

| szych wskaźników zużycia wę- 
1 gla — obniżając koszty zużywa- 
! nego paliwa w IV kwartale ub.
! roku w stosunku do tego okre
su roku 1951 — o 7.4 procent.

Faktem jest — i tu należy 
szukać przyczyny marnbtraw- 
stwa — że administracja prze
mysłu węglowego i departament 
energo-mechaniczny Minister
stwa Górnictwa nie kładzie do
tychczas nacisku, nie stawia 
przed zakładami obok decydują
cych zadań walki o plan — 
walki o racjonalne wykorzy
stanie produktu własnej pro
dukcji.

Nie stawia także tej sprawy 
przed komitetami zakładowymi 
wydział węglowy Komitetu 
Wojewódzkiego. który bijąc 
się ofiarnie o plan, nie widzi 
luk i dziur, którymi węgiel 
przez szeroko rozstawione pal
ce gospodarki kopalnianej —

ku (w ręku inspektorów CZW) i przecieka 
wyniosły w ub. roku 309.576 W hutnictwie zaś jedynie po- 
ton. Są to straty stwierdzone jedyńcze zakłady, jak np. hula 
przez kontrolę. Rzecz jasna do \ „Baildon“ , huta „1 Maja“ do- 
wielu zakładów inspektorzy | ceniaią zagadnienie oszczędnej 
CZW nie dotarli, wiele rezerw ; gospodarki paliwem, 
i możliwości w hutnictwie nie !
zostało jeszcze ujawnionych. i Zadanie na dziś

Jeżeli weźmiemy pod uwagę

nie znaczy dobrze

oszczędnie paliwo na średnich 
szybkościach. Forsowanie kotła 
jest pierwszym źródłem marno
trawstwa, wymaga lepszych ga
tunków paliwa, nie spala węgla 
do końca (stąd czarny popiół).

W kotłowni kop. im. Stalina 
dwa kotły muszą pracować 
(Odpowiednio forsownie praco
wać) za pełny skład. A pełny 
skład, to znaczy pozostałe dwa 
kotły rdzewiały przez cały rok 
na placu,.zaś od 7 miesięcy nie 
mogą, doczekać się końca insta
lacji.

— U nas musi być para—mó
wi sztygai zmianowy elektrowni 
tow. Paluchiewi.cz — bo pro
dukcji nie będzie. Para rzeczy
wiście jest. Jest zresztą nie 
tylko na użytek produkcji, bo 
wydobywa się na zewnątrz 
wszystkimi szczelinami przewo
dów. Zabezpieczenie przewodów 
nie wymaga wielkich inwesty
cji. Trochę otuliny, gliny, sta
rych szmat — słowem trochę 
troski o gospodarkę artykułem 
własnej produkcji. Cóż kiedy 
pod kątem zagadnienia oszczęd
ności — sprawa węgla nie sia

cy. Nie tacy, tylko z Nowej 
Huty, największej inwestycji 
planu sześcioletniego. A tu brak 
troski o człowieka, biurokracja.

Okazało się, że pretensja do
tyczy hoteli robotniczych. Mie
szkańcy hoteli marzli. Przy
czyną (według opinii admi
nistracji Nowej Huty) był 
kiepski gatunek dostarczane
go kotłowni — węgla. Dele
gaci próbowali wywojować do
stawę węgla eksportowego. 
Wywojowali zaś wysłanie dele
gacji z CZW, która posiedzia
ła na hucie 10 dni i udowodni
ła, że kotły nie wymagają by
najmniej wysokogatunkowego 
Węgla górnośląskiego, że z po
wodzeniem przyjmą jaworzyń
ski. że w dodatku mogą spalać 
koksik i miał Zaś w rezultacie 
w pokojach hotelowych było 
cieplej, aniżeli przedtem.

Mały fragment, ilustrujący 
stosunek aparatu gospodarczego 
wielu zakładów hutniczych do 
zagadnienia oszczędności. Frag
ment. wybrany nie przypadko
wo, jako, że hutnictwo, w rzę
dzie naszych przemysłów zaj-

zużycie węgla na 1 tonę su
rówki w m-cu styczniu br. to 
przekroczenie wynosi przeszło 
30 procent obowiązującej nor
my. Nielepiej ma się sprawa 
gospodarki paliwem na innych 
oddziałach hutniczych.

To nie są przypadki
Palacze kotłowni w kopalni 

im. Stalina interpretują wła
ściwie uchwałę Rządu z dma 
3 stycznia br. i w rozmowie 
z przedstawicielem redakcji 
„Trybuny Ludti“  zgłaszają od, 
siebie propozycję. Proponują j wać — sprawną i operatywną 
znalezienie i'd la  kotłowni bódź- j pracą aparatu zbytu, ale i dla 
ca, który by wpływał na uspra- j odbiorców paliw — mowa w 
wnienie pracy, prawidłowe zu- j tym wypadku o dwóch po
życie węgla — dając jednoczę- i ważnych odbiorcach: górnictwie 
śnie możność obsłudze kotłów j i hutnictwie, 
zwiększania zarobku. Krótko; Wiadoma, że pełna, racjonal- 
mówiąc, chodzi o system pre-; na gospodarka paliwem — wy- 
miowy za oszczędną, racjonalną j maga często poważnych inwe- 
gospodarkę paliwem. I stycji, modernizacji rusztów,

Jeżeli z propozycji palaczy! częściowej zmiany przewodów 
kotłowni kopalni Stalina wy- j parowych, wag mechanicznych, 
ciągniemy wniosek, że w prze- i Nie zawsze mamy możliwości 
myślę węglowym nie obowiązu- ! dokonywania tych inwestycji od 
ją normy zużycia węgla i staw- i dziś, od zaraz. Nie znaczy to

Do CZW przychodzą dzień w 
dzień z całego kraju depesze 
alarmujące o zwiększone dosta
wy węgla.

Przyrost produkcji całego na
szego przemysłu wyprzedzając 
znacznie wzrost produkcji wę
gla — stwarza poważne trudno
ści dla pełnego zaopatrzenia 
rozbudowujących się zakładów 
całego kraju.

Trzeba, by istniejące trudno
ści stanowiły zobowiązanie nie 
tylko dla Centrali Zbytu Wę
gla, która istniejące trudności 
stara się częściowo wyrówny-

ki premiowe za przestrzeganie 
tych norm — będzie to wniosek 
fałszywy.

Zarówno dla przemysłu góV- 
niczego jak i hutniczego opra
cowane są bowiem normy zu
życia paliwa. Tylko, że w więk
szości zakładów obsługa ko
tłowni I elektrowni nie zna tych 
norm i nie zna warunków syste
mu premiowego. A palacz o- 
trzymując na „pasku wypłaty“ 
automatyczny dodatek do pen
sji — często nie orientuje się 
nawet, za co i dlaczego doda
tek ten został przyznany.

Niewykorzystanie systemu pre
miowego w walce o racjonal
ną. oszczędną gospodarkę wę
glem nie jest, zarówno w gór
nictwie, jak i hutnictwie — 
sprawą przypadku. Nie jest 
przeoczeniem — fakt, że w ub. 
roku nie odbył się w górnictwie 
ani jeden kurs dla palaczy; że 
analiza zużycia paliw nie inte
resuje, nie stanowi przedmiotu 
rozważań i dyskusji obrad kie
rownictwa zakładów; że prze
mysł górniczy i hutniczy prze
kraczają stale wskaźniki norm 
zużycia węgla.

jednak, by wydziały energo- 
mechaniczne naszego hutnictwa 
miały zaniedbywać „na dziś“ 
wszystkie istniejące możliwości 
oszczędnej, racjonalnej gospo
darki węglem: drobnych zmian 
technicznych, prawidłowego re
żimu procesu spalania, zabez
pieczenia przewodów, synchro
nizacji z produkcją — możli
wości, które mogą i muszą dać 
poważne i efektywne wyniki.

Ażeby je osiągnąć trzeba do
prowadzić wytyczne związane z 
gospodarką paliwem, normy zu
życia i warunki premiowania 
do ogółu zainteresowanych pra
cowników górnictwa i hutni
ctwa.

Trzeba z drugiej strony, by 
kierownictwo zakładu hutnicze
go, czy kopalni obowiązane bv- 
;o analizować comiesięcznie 
normy zużycia węgla i by każ
de przekroczenie tych norm by
ło sygnałem do znalezienia i 
zlikwidowania wąskiego gardła 
w racjonalnej gospodarce pali
wem.

W gospodarce, w której istnie
ją nadal rezerwy rzędu milio
nów ton.

A?q marginesie 

.Czasy się zmieniają
Działo się to 6 lat temu na sali 

sądowej w Norymberdze. Obec
ni byli; przedstawiciele koncer
nu śmierci IG Farbenindustrie 
(oskarżeni o okrutne traktowa
nie i nieludzki wyzysk „wypo
życzonych“ z obozów koncentra
cyjnych więźniów), przedstawi
ciele owych ofiar i oskarżający 
IG Farben w imieniu amerykań
skiej prokuratury specjalny wy
s ła n n ik  U S A  Mister Newman.

Obecnie, w r. 1953 identyczny 
proces (wytoczony przez byłego 
więźnia Oświęcimia, który 
wskutek brutalnego traktowania 
w należnej do IG Farben fabry
ce Bunawerke utracił zdolność 
do pracy) odbywa się we Frank
furcie nad Menem. Obecny jest:

1) poszkodowany;
2) oskarżony — oficjalny 

przedstawiciel IG Farbenindus
trie;

Przodujące zakłady przemysłu 
włókien łykowych, dziewiarskiego 

jedwabniczo-galanteryjnego

Dlaczego Ulanowski pojedzie na K ra jow y Zjazd
W Hold KuczyńskiNie trudno dociec co zjednuje 

mu tak wielu przyjaciół i tak 
powszechny szacunek, Ulanowski 
gdziekolwiek się zjawi, staje się 
od razu człowiekiem, na którego 
się właśnie czekało. Biegną 
za nim przyjazne okrzyki; — 
Ulanowski poradźcie, wskażcie, 
Ulanowski wytłumaczcie.

spółdzielnia, ile ona w jego ży
ciu zmieni. Ale przecież nie miał 
wątpliwości, że jeżeli partia 
wskazuje chłopom nową drogę, 
to na pewno drogę ku lepszemu.

Głosował więc, żeby była spół
dzielnia. Potem innych za nią 
agitował.

Do Ulanowskiego ludzie we
Ma zawsze w zanadrzu dobrą ¡wsi mieli zaufanie. Kiedy przy-

I

(f) Podsumowane zostały wy
niki współzawodnictwa między
zakładowego o sztandar prze
chodni Zarządu Głównego Zw. 
Za>v. Włókniarzy, za IV kwar
tał! ub. roku w przemysłach: 
włókien łykowych, dziewiar
skim i jedwabnicz» - galante
ryjnym.

W przemyśle dziewiarskim 
zwycięstwo odniosła załoga Cie
szyńskich ZPDz., która nie tyl
ko wykonała z nadwyżką plan 
produkcji w IV kwartale ub. r., 
ale uzyskała także wysoką ja
kość produkowanych wyrobów, 
a zarazem obniżyła koszty wła
sne produkcji o 6,1 proc. w po
równaniu z poprzednim kwar
tałem.Pierwsze miejsce w przemy

śle włókien łykowych zajęła za- ,
! loga Nadodrzańskich Zakładów ; Drugie miejsce w tej branży 
Przemysłu Lniarskiego „Odra“ . | zajęły Prudnickie ZPPończ., zaś 
Zakłady te stale znajdują się 
w czołówce przemysłu włókien-

1 na trzecim miejscu znalazły się 
ZPPończ. im. Zubrzyckiego.

niczego, rytmicznie wykonując 
i przekraczając swe plany pro
dukcyjne. Załoga „Odry“ zdoby
ła sztandar po raz drug: z rzę
du. a poza tym jest ona w po-

3) specjalny wysłannik S ta -! siadaniu sztandaru, przyznane- 
nów Zjednoczonych — Mister : go jej, jako przodującej załodze 
Newman; przemysłu włókienniczego, za

W sumie jednak — są to tylko osiągnięcia w I I I  kwartale ub
dwie osoby. 

Dlaczego? 
Bo Mister

interesów 
IG Farbenindustrie...

Newman wystę 
sm jako rzeczni! 

zamerykanizowanej

W przemyśle jedwabniczo-ga- 
lanteryjnym sztandar przechod
ni zdobyła załoga Południowo- 
Lódzkich ZPJedw. O sukcesie 
tym zdecydowało wysokie prze
kroczenie planu kwartalnego \ 
przy dobrych osiągnięciach w ! 
zakresie jakości produkcji i ob
niżki kosztów własnych.

wskazówkę dla tych, którzy o 
nią poproszą —' dla wszystkich 
życzliwy uśmiech — taki jest 
przewodniczący spółdzielni pro
dukcyjnej w Kamiennej Górze 
pow. Chełm, (województwo lu
belskie).

Ci, którzy pamiętają gó z'okre
su, kiedy powstawała spółdziel
nia produkcyjna w Kamiennej 
Górze i wcześniejszego, kiedy 

j Ulanowski awansował po refor- 
5 mie rolnej do rangi gospodarza 
na 4 ha i jeszcze, znacznie jesz
cze wcześniejszego — okresu 
jego głodowego dzieciństwa — 
ci wiedzą, jak długą, mozolną 
diogę przebył Ulanowski, zanim 
stał się tym, kim jeśt dziś — 
przewodniczącym przodującej 
w powiecie Chełm spółdzielni 
produkcyjnej, odznaczonym 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
członkiem egzekutywy KP 
PZPR.

I kiedy ludzie ci przypomina
ją jakiś związany z jego osobą 
szczegół z przeszłości, mówią: 
Patrzcie jak ten Ulanowski „u- 
rósł“ , jaki z niego dobry go
spodarz.

*

stąpiono do organizowania spól-
dzielni — ogól wybrał go prze-] wkłady siewne

Dlaczego?
Na dorocznym zebraniu, kie

dy analizowano całokształt go
spodarki, wyjaśniono sobie nie- 
j dno. Kowalski mówił o tym. 
że jedną z przyczyn małego do
chodu jest fakt, że nie wszyscy 
członkowie spółdzielni wnieśli

Przychodaj zażądał znormowa- 
nia robót, mówił, że bez tego da
leko się nie zajdzie. Jedni pra
cowali wydajniej, — mówił — 
inni obijali boki, aby dzień tyl
ko zbyć. A wieczorem każdy żą
dał zapisania całej dniówki.

Bochniak przypomniał, że bez 
zespołowej hodowli spółdzielnia 
daleko nie ujedzie.

wodniczącym. Ulanowski wspo- 
r inając te czasy, mówi:

— Kiepskim byłem na począt
ku przewodniczącym.

Tak właściwie i było. Ulanow
ski chciał jak najlepiej. Wysiłku 
własnego nie żałował. Ale musia
ło jeszcze upłynąć sporo czasu, 
zanim nauczył się kierować ca
łym złożonym mechanizmem no
wej dla niego, zespołowej gospo
darki.

Co trzeba było zrozumieć prze
de wszystkim? Zrozumieć, że 
najwyższym prawem spółdziel
ni jest jej statut, że szybkie pod
niesienie dobrobytu członków, .
spółdzielni zależy od wszech- dom,agal‘ spĘ te.§0- . . . .  
stronnego rozwijania zespołowej ; Bochniak, Przychodaj , mm. 
gospodarki. Każde natomiast naj I Słucha! dyskusji czując się co- 
drobniejsze nawet ustępstwo na raz bardziej Winnym. Wypowie- 
rzecz doraźnej, ciasno pojętej I ózi te bowiem uprzytomniły mu

ludziom przyglądać, więcej z ni- i mową kułacką ten do niedawna 
mi pracować. ¡dobry członek spółdzielni upra-

Ale ile to jeszcze rzeczy trze- j wiał sobie poza spółdzielnią 
ba było zrozumieć, zanim to co ¡przeszło hektar ziemi, 
wczoraj było ciemne, stało się UIanowski poszedł do Kowal- 
dla Ulanowskiego jasne i zrozu-1 czyka porozmawiał, wskazał mu 
nnałe. Weźmy chocby taki przy- i ¿e postępuje niewłaściwie. Roz- 
lrlafl- mowa ta nie przyniosła rezulta-

Ulanowski, a wraz z nim cały j tu. Wtedy Ulanowski omówił tę
zarząd mieli jak najlepsze in - . sprawę 7 sekretarzem organiza- 
tencje. Wiedzieli, ze zaliczkować cjj partyjnej. Postanowiono — 

każdego członka spół-; trzeba tę sprawę poruszyć natrzeba
dzielni proporcjonalnie do ilości 
wypracowanych przez niego 
dniówek obrachunkowych. Ale 
r..z i drugi ulegli czyimś zbyt 
natarczywym prośbom — temu | 
dali więcej — niż należało — 
ziarna, innemu ziemniaków', pa
szy dla bydła. A potem, kiedy 
zasada została już podważona.
jeden powoływał się na drugie-u0

zebraniu partyjnym. Na zebra
niu Kowalczyk przyznał, że jako 
członek PZPR daw'a! zły przy
kład innym. Ulegając wpływom 
wroga, zajął postawę niegodną 
członka partii. Szczera samokry
tyka. wyrażona chęć naprawie
nia błędu uczciwą i sumienną 
pracą w spółdzielni — wszystko

,korzyści“ jednostki jest ciosem 
w interesy ogółu, wszystkich. O 
niezrozumienie tej praw'dy pot
knęła się gospodarka spółdzielni 
w Kamiennej Górze w jej pierw
szym roku istnienia. Odbiło się 
to trochę i w drugim roku.

— Zdawałem sobie sprawę —
W zimie 1950 roku stanęła w ¡przypomina Ulanowski — że, , , ,

gromadzie Kamienna Góra spra- trzeba się trzymać zasad statutu. |_ ____Ł t_,_______________ _

wpłynęło na decyzję organi-
Większość przytakiwała. Cal- i 8 _ j ]e j0 bvło kłopotu przy po- 'ZaĈ  . , Postanowiono

kowicie zgadzał się z tymi uwa- I dziale dochodu - ^ p r z m fn a  pozos‘aw,ł«-J^°"’1a.lczylka w Lsf e' 
¡ra m i i U la n o w s k i  On s a m  w a l  i OCHOCI U pizjpomma . ,  egach spółdzielców, nie Wyklu-gami i u*anowski. un sam wal- .przewodniczący — kiedy okazało !CZV(j „0 z Dartii
czyi o to już od daw-na. I nie- sję> ze niektórym zabrakło, po-j Wszystkie osiągnięcia sdóI- 
malo przecież włoży! wysiłku, nieważ inni wzięli więcej, n iż ! dzielni — a ma ich iuż Kamień 
aby w spółdzielni byłei tak^ jak | im z podzielnego dochodu przy- na Góra niemalo i  jączą siĘ 

Kowalski, padało. Powiedzieliśmy więc so- z osobą ulanowskiego. po raz 
bie, ze nigdy juz od zasad sta- j trzeci wybranego w tym roku
lutowych nie odstąpimy. ¡przewodniczącym. 1 to, że Ka-

1 ak i było. ; mienna Góra za najlepsze wy-
*  ¡niki w produkcji roślinnej i

Z tych fragmentów i odgrze- j zwierzęcej zdobyła w tym ro-
banych w pamięci wspomnień ' ku sztandar przechodni, i to że

Prawda, że początkowo sta-1 powstaje teraz obraz drogi, ja- : nie ma tam członka spółdzielni,
rai się zbierać zarząd, radzić się. j ką przebył Ulanowski, zanim ; który by nie przepracował w u-

* jeden wńelki 
¡niego błąd.

popełniony przez

jego początkową 
zaniechał.

Ale zrazony 
biernością —

I to był jego wielki błąd. Te
raz dostrzegł z całą jasnością, że

r. Drugie miejsce we wspólza- | 
wodnictwie 'międzyzakładowym ; Drugie miejsce zajęły 

| w branży włókien łykowych za- ! nocno " Łódzkie ZPPasm..
pujc razem jako rzecznik ; jęły ZPLn „Stradom“ , zaś trze

UK

Pół- 
zaś

r i ju  , uauvl„  ¿.c, „ „ „  trzecie miejsce przyznano Połu- 
cie miejsce przyznano Żyrar- j dniowo-Łódzkim ZPPasm. 
dowskim ZPLn. ! (PAP).

zdobył trudnąy umiejętność kie- j biegłym roku mniej niż 20,0 
rowania dużym, zespołowym j dniówek obrachunkowych, że 
gospodarstwem. ¡poważny jest udział kobiet w

He w ciągu tych trzech lat i pracach spółdzielni, że nie po- 
zmieniło się w Kamiennej Górze, i między 19. jak dwa lata temu.

„  , .o rozwói spółdzielni o iei lensze in ie o d w ra c a ln y c h  przemian ¡a między 39 członków dzieliła
wa ewentualnego założenia spoi- Ale sam nie mogłem sobie ze ¡kj J J 'K' «zaszło w ludziach od tego czasu.;w tym roku spółdzielnia dochód
dzielni produkcyjnej. Na zebra-1wszystkim poradzić. Zbyt rzadko y ' ¡Niemała jest i w tym również i— we wszystkim tym jest po-
niu gromadzkim Ulanowski jako | szukałem oparcia u innych Z dużo większym kapitałem j zasługa Ulanowskiego. ¡ważny udział Ulanowskiego.
członek partii pierwszy podniósł j członków partii. | doświadczenia rozpoczynał Ula- i Było na przykład takie zda- Ulanowski otrzymał na po-
rękę. Do partii miał zawsze bez-! Mimo, że zebrano już w p ier-1 nowski drugi rok kierowania ' rżenie. Jeden z członków spół- ; wistowym zjeździć przedstawi-
graniczne zaufanie. Nigdy się j wszym roki( po 19 kwintali ję-¡zespołową gospodarką. Powta- dzielni, członek partii Józef,Ko- l.uli spółdzielni produkcyjnych

czmłenia z ha, powyżej 20 ,kwin-1 rżał: kolektywna praca zarządu, j walczyk, szwagier Ulanowśkie- pow. Chełm mandat na* dele- 
tali pszenicy — dniówka obra- i hodowla, normy. I co najważ-jgo zaczął niesystematycznie I gata na krajowy Kongres Spól-
chunkowa wypadła zaledwie niejsze, od czego wszystko to by- j przychodzić do pracy w spół- j dzielczości Produkcyjnej. Zasłu- 
4,50 zł. Iło uwarunkowane — leniej się i dzielni. Okazało się, że za na-i żył w pełni na to wyróżnienie

na tym zaufaniu nie zawiódł. 
Wprawdzie — jak dziś przyzna
je — nie bardzo sobie jeszcze 
wtedy zdawał sprawię, co to jest
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Wykrętne argumenty nie zastąpią troski 
o podróżnych

Dnia 12 grudnia 1952 r. o 
godz. 6.50 pociąg osobowy Su
lejówek — Wolsztyn odszedł 
ze stacji kolejowej Kargowa 
przedwcześnie. Skutkiem tego 
kilka osób, dojeżdżających do 
pracy i do szkół w Wolsztynie, 
spóźniło się i nie odjechało. 
Dwóch obywateli Kargowej, w 
obawie by podobne wypadki 
nie powtarzały się częściej, zło
żyło zażalenia za pośredni
ctwem Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Wolsztynie. 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań
stwowych w Poznaniu zawia
domiła zainteresowanych, że 
„dochodzenie służbowe nie po
twierdziło słuszności zażalenia“ , 
ponieważ „dyżurny ruchu nie 
miał potrzeby wyprawienia po
ciągu przed czasem".

Czyż nie idealnie biurokra
tyczny argument? Ze też ukła
dający powyższą odpowiedź nie 
pomyślał, że gdyby pociąg nie 
odszedł przed czasem, to by 
zainteresowani nie mieli po
trzeby żalić się.

Przy tej okazji przytoczę pa
rę innych pretensji do obsłu
gi pociągów osobowych na tra
sie Sulejówek — Wolsztyn. 
Mianowicie: często wagony 
wewnątrz są brudne, nieodku- 
rzone, szkła w oknach tak da
wno nieczyszczone, że zru- 
działy. Pociągi kursujące po 
zmroku raz są całkowicie o- 
świetlone, innym razem znów 
całkowicie ciemne. My, dojeż
dżający tracimy dziennie po 2 
godziny na dojazdy i  chcieli
byśmy te godziny wykorzystać 
przynajmniej na przeczytanie 
gazety.

Poza tym, jeśli już wagon o- 
świetla się, to niechże to bę
dzie naprawdę światło. Często 
jednak w lampie zamiast 
światła żarzy się czerwony 
punkcik, który nie rozprasza 
Ciemności. Czy nie można by 
dla dobra podróżnych przeczy
ścić ru r doprowadzających gaz 
do lampy?

FLO R IA N  ŁAGOSZ  
Kargowa

¡Nile zaniedbywać remontów
W styczniu 1953 r. tartak w 

Falenicy wykonał plan prze
tarcia tarcicy zaledwie w 88 
procentach. Dotychczas mie
sięczne plany produkcyjne tar
tak wykonywał zawsze powy
żej 110 proc. Przyczyną nie
wykonania planu jest niedbal
stwo Dyrekcji Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego War
szawa 4, która jest odpowie
dzialna za stan tartaku.

W dniu 25. VII. 1952 r. kie
rownictwo tartaku zwróciło się 
do Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawa 4 z pis
mem alarmującym, że funda
menty pod trakiem są w kry
tycznym stanie, w każdej 
chwili grożą obsunięciem i mo
gą spowodować nieszczęśliwe 
wypadki wśród załogi, z tego 
powodu konieczny jest remont. 
Następne pismo wysłano we 
wrześniu ub. r. o podobnej 
treści: ściany betonowe popę
kane, pęknięcia pionowe znaj

dują się pod belkami stropo
wymi, grozi wypadek itp.

Stałe alarmy kierownictwa 
tartaku trwające od przeszło 
pół roku do tej pory nie po
skutkowały. Zjawiła się jedy
nie Komisja Zjednoczenia, któ
ra zatrzymała w dniu 19 stycz
nia br. pracę traka, co spowo
dowało niewykonanie planu 
produkcyjnego tartaku. Nadal 
jednak dyrekcja BW-4 dyspo
nująca betoniarzami i inży
nierami, pomimo wielu obiet
nic do chwili obecnej nie przy
stąpiła do remontu zagrożo
nych fundamentów.

Obecnie, kiedy wzmagamy 
walkę o wykonywanie planów 
produkcyjnych, czy można spo
kojnie patrzeć na karygodne 
niedbalstwo, które doprowadza 
do załamania planów.
K A Z IM IE R Z  Z IÓ ŁK O W S K I 

Warszawa

Siadem  lis tów  naszych czy te ln ików

„Bezczynna
Pod powyższym tytułem opu

blikowaliśmy dnia 13 grudnia 
ub. r. korespondencję tow. Sta
nisława Mroczka, pracownika 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego 5, który pisał, że 
z winy kierownictwa budów 
agregat tynkarski nie został w 
pełni wykorzystany, a jego 
obsługa zmarnowała około mie
siąca drogocennego czasu.

W nadesłanym w tej sprawie 
wyjaśnieniu dyrekcja Zjedno
czenia Budownictwa Miejskie
go 5 Warszawa-Południe usiło
wała usprawiedliwić postoje 
mechanicznej tynkownicy i u- 
mniejszyć zaistniałe z tego po
wodu straty.

Wyjaśnienie ZBM-5 było 
przedmiotem analizy Central
nego Zarządu Budownictwa 
Miejskiego — Warszawa, który

lynbownica“
w nadesłanym do redakcji pi
śmie, podaje:

„Po zbadaniu sprawy CZBM 
stwierdził, że BW-5 poprzestał 
jedynie na usprawiedliwieniu 
podanego faktu, bez samokry- 
tycznego ustosunkowania się do 
swojej działalności w stoso
waniu zmechanizowanych me
tod produkcji. Za zaistniałe na 
tym odcinku niedociągnięcia 
polecono ukarać osoby odpo
wiedzialne za mechanizację w 
Zjednoczeniu. Poza tym wyda
no zarządzenie i dyspozycje za
pobiegające na przyszłość pow
stawaniu podobnych uchybień. 
Ukazanie się korespondencji i 
ujawnienie przez nią niedocią
gnięć pomoże CZBM — War
szawa właściwie pokierować za. 
gadnieniem mechańizacji w 
BW-5".

K ropki
„TROSKLIWY" MINISTER

„ Greccy robotnicy i  chłopi 
nie powinni za dużo jeść — 
bo mogliby się zbytnio roztyć 
— a wtedy trudno będzie im

nad  „ i “
się schylać, by kopać ziemię i 
spełniać inne roboty“ .

Jest to — jak podaje szwaj
carska gazeta „V o ix  Ouvrière" 
a u t e n t y c z n a  wypowiedź 
członka greckiego rządu m in i
stra Purerosa. (e)

zień na arenie świata
Amerykański sekretarz stanu 

John Foster Dulles, zakończył 
swą lotną inspekcję po krajach 
Europy zachodniej. Celem tej 
podróży było, jak wiadomo, 
zmuszenie państw zachodnio
europejskich- do jak najszyb
szej ratyfikacji układów w 
sprawie tzw. „arm ii europej
skiej", w sprawie rozbudowy 
neohitlerowskiego Wehrmachtu.

Po inspekcji
Dziennik paryski „Monde" 

z goryczą stwierdza, że od
wetowiec 4-denauer jest je
dynym politykiem europej
skim, z którym Dulles mógł 
znaleźć wspólny język . we 
wszystkich sprawach. Szwajcar
skie pismo „Journal de Gene- 
ve" w czasie wizyty Dullesa 
pisało: „Politycy zachodnio-nie- 
mieccy żywią nadzieję, że Ade- 
nauer będzie najlepszym koniem 
w stajni Eisenhowera“ .

Koń ten sam zresztą przemó
wił. Na specjalnej konferencji 
prasowej Adenauer podał do 
wiadomości treść orędzia Eisen
howera, w którym prezydent 
USA przyrzeka „wzmocnienie 
współpracy" z odwetowym rzą
dem zaehodnio-niemieckim. Z 
komentarzy prasowych wynika, 
że gest ten stanowi jeszcze je
den środek, który ma „wpły
nąć" na Bundestag (parlament 
zachodnio-niemieoki), by ratyfi
kował układy wojenne. Mimo 
to, jeszcze po wizycie Dullesa 
w Bonn, amerykańska agencja 
„United Press" doniosła, że 
Dulles spotkał się w Niem
czech zachodnich z oporem 
przeciwko ratyfikowaniu układu 
o „armii europejskiej". U pod
staw tego oporu nawet w ko
łach popierających na ogół re
żim Adenauera leży sprzeciw 
szerokich mas ludności zacho- 
dnio-niemieckiej, nad którym 
politycy rozmaitych ugrupowań 
prorządowych nie mogą przejść 
do porządku dziennego.

W Anglii burżuazyjny dzien
nik „Manchester Guardian“ wy
raża niezadowolenie z faktu, że 
„Dulles posłużył się Adenau- 
erem dla wyłożenia polityki 
amerykańskiej“ . Dziennik ten 
krytykuje też ostro stosowane 
przez Dullesa metody szantażu 
wobec sojuszników zachodnio
europejskich pisząc, że amery
kański sekretarz stanu posłu
żył się „najgorszymi elementa
m i“  dyplomacji. Bardziej dy
skretnie. ale niemniej uszczy
pliwie pisze o amerykańskim 
dyktacie londyński „Times" 
stwierdzając, że „Dulles wyka
zywał więcej chęci do mówie
nia, aniżeli do słuchania“ .-. 
Skrajnie prawicowy „Daily 
Mail" przypomina, że „szereg 
oświadczeń Dullesa wywołał 
dość ostrą reakcję opinii pu
blicznej".

Krytyczne głosy burżuazyjnej 
prasy brytyjskiej tłumaczą się 
głównie faktem, że forsowane 
przez Amerykanów „zjednocze
nie Europy“ oznacza m. in. 
dalsze wyparcie wpływów an
gielskich z krajów zachodniej 
Europy. Dotyczy to wszelkich 
form „zjednoczenia". W ubie
głym tygodniu wszedł w życie 
układ o „planie Schumana" 
czyli o jednolitym „europej
skim kombinacie węgla i stali“ , 
w którym Anglicy widzą wzrost 
niebezpieczeństwa zachodnio- 
niemieckiej i amerykańskiej 
konkurencji dla przemysłu bry
tyjskiego

We Francji aktywny opór 
przeciwko wojennym układom 
obejmuje najszersze warstwy 
społeczeństwa. A jak wykazała 
afera z ministrem - kolaboran
tem Boutemy, który musiał w 
końcu podać się do dymisji — 
lekceważenie opinii publicznej

i .  Slarec

nie wychodzi na zdrowie fran
cuskim kołom rządzącym. Gdy 
rząd francuski wykazywał jak 
najdalej idącą uniżoność wobec 
Dullesa, prasa francuska roz
maitych odcieni z oburzeniem 
piętnowała rozkazujący ton, 
którym amerykański Sekretarz 
Stanu usiłuje narzucić Francji 
antyfrancuską politykę. Szwaj
carski dziennik „Gazette de 
Lausanne“ stwierdza, że po w i
zycie Dullesa „francuscy przeci
wnicy arm ii europejskiej jeszcze 
bardziej umocnili się w swych 
poglądach“ .

Po powrocie do Waszyngtonu 
Dulles złożył w senack!ej ko
misji spraw zagranicznych spra
wozdanie ze swojej podróży. 
Miał on się podobno przekonać, 
że rządy zachodnio-europejskie 
„pragną ra ty fikac ji układu o 
arm ii europejskiej, j e d n a k 
że w a h a j ą  s i ę  u c z y n i ć  
p i e r w s z y  k r o k  w t y m  
k i  e r u n k  u". Jak wielki jest 
nacisk opinii, który zmusza rzą
dy do „wahań" świadczy fakt, 
że Dulles uznał za stosowne w 
oświadczeniu swym ponownie 
wysuwać w znanym stylu groź
by pod adresem rządów zacho
dnio-europejskich. Równocze
śnie dziennik „New York T i
mes“ w korespondencji z Lon
dynu podaje, że „tamtejsze ko
ła dyplomatyczne mają poważ
ne wątpliwości, czy Dullesowi 
udało się osiągnąć zamierzony 
cel“ .

Rząd Izraela w służbie
podżegaczy wojennych

Kilka lat temu, 2 listopada 
1948 roku dziennik „New York 
Times" zamieścił na czołowym 
miejscu następującą wiadomość: 
„Henry Morgenthau, były Sekre
tarz Skarbu, który w rócił wczo
ra j z państwa Izrael oświadczył, 
że nowe państwo będzie mocną 
bazą przeciwko komunizmowi na 
Bliskim  Wschodzie". Jak to na
leży rozumieć, wyjaśnia sam 
„New York Times" dając do tej 
wiadomości tytuł: „Morgenthau 
widzi w Izraelu wroga Związku 
Radzieckiego".

Rząd Izraela z nieograniczoną 
służalczością spełnił rolę, wy
znaczoną mu przez amerykań
skich miliarderów. Przekształcił 
państwo Izrael w amerykański 
folwark, w bazę imperialistycz
nej agresji. Związane z rządem 
Ben Guriona międzynarodowe 
organizacje syjonistyczne żarnie 
niły się w filię imperialistycz
nych wywiadów7, stały się na
rzędziem nikczemnej, szpiegow
sko - dywersyjnej działalności 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu i krajom demokracji lu
dowej. Również oficjalne pla
cówki dyplomatyczne państwa 
Izrael stały się ośrodkami szpie
gostwa i dywersji przeciw kra- 
iom obozu pokoju

Jednocześnie rząd Izraela roz
pętał wściekłą kampanię osz-

czerstw przeciwko krajom obo
zu pokoju. Od dłuższego czasu, 
oficjalni przedstawiciele rządu 
Izraela jawnie judzą do wystą
pień przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu. Z podjudzenia władz 
i przy jawnej pobłażliwości po
licji, spowodowany został zbrod
niczy wybuch bombowy w po
selstwie radzieckim w Tel-Avi- 
vie. Trzy osoby zostały ranne, 
a gmach poselstwa uległ znisz
czeniu.

Bandycki zamach na posel
stwo radzieckie w Tel-Avivie 
świadczy o tym, że w. Izraelu 
brak elementarnych warunków 
dla normalnej działalności dy
plomatycznej przedstawicieli 
Związku Radzieckiego. Z uwagi 
na to, rząd radziecki przerwał 
stosunki dyplomatyczne z rzą
dem Izraela.

Odpowiedzialność za wytwo
rzoną sytuację całkowicie spada 
na rząd Izraela.

Sprzeczności narastają

Z całego świata nadchodzą 
głosy o powszechnym potępie
niu oświadczenia Eisenhowera 
w sprawie użycia czangkaisze- 
kowskich niedobitków jako na
rzędzia i pretekstu dla rozsze
rzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie. M. in. oficjalne „za
niepokojenie“ tym oświadcze
niem wyraził prezydent Indii 
Prasad. Kanadyjski minister 
spraw zagranicznych, Pearson, 
ostrzegł przed nieobliczalnymi 
konsekwencjami takiej polityki, 
„która  mogłaby zrazić nieko
munistyczne kraje A z ji“ . Prze
błyski zdrowego rozsądku poja
wiają się nawet na łamach 
wielkokapitalistycznej prasy a- 
merykańskiej, zajętej na ogól 
szerzeniem histerii wojennej. 
Tak np. „New York Herald Tri- 
bune‘‘ przypomina smutne dzie
je zorganizowanej przez Ame- 
rykanów eskapady band czang- 
kaiszekowskich wysianych w 
1951 r. na teren Chin przez 
granicę burmeńską. Awantura 
zakończyła się błyskawicznym 
rozgromieniem band i — jak 
mówi dziennik — „bardzo nie
m iłym i konsekwencjami“  dla 
Stanów Zjednoczonych.

Oświadczenie Eisenhowera jest 
w dalszym ciągu ostro kryty
kowane w prasie brytyjskiej. 
„ Zastanów się jeszcze, Eisenho- 
wer!" — ostrzega tytu ł artyku
łu „Sunday Pictoral“ stwierdza
jąc, że wiązanie się „ze zban
krutowanym dyktatorem  (Czang 
KaijŁtekiem) w najlepszym wy
padku zakończy się klęską woj
skową... Nie chcemy być wcią
gnięci na drogę wojny z Chi
nami“ . Konserwatywny „Obser
ver" stwierdza: „Ludzie polity
cznie uświadomieni charaktery
zują decyzję Eisenhowera w 
sprawie Formozy (Taiwanu) ja
ko nieudaną i nieobliczalnie a-
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egz. Okładkę projektowa! Jerzy 
Jaworowski.

Irena Jakimowicz: Franciszek 
Kostrzewski. Wyd. „Wiedza Po
wszechna“ . str. 100. Cena zł 6. 
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gresywną... Amerykanie chwy
c ili się polityki, która nie ro
kuje niczego poza niebezpie
czeństwem politycznym i m ili
tarnym“ .

Dziennik spółdzielców „Rey
nolds News“ pisze: „obowiąz
kiem. brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych jest... po
wiedzieć wprost Ameryce, że je 
śli zamierza ona kontynuować 
swój plan w sprawie Formozy, 
będzie musiała robić to bez nas. 
I  jeśli Dulles będzie wtedy w y
machiwał swą książeczką cze
kową, należy oświadczyć mu, że 
istnieje granica ustępstw wobec 
te j polityki, ustępstw, które nie 
mogą być kupione za dolary“ .

Niezwyciężona potęga
Opinia publiczna w krajach 

kapitalistycznych coraz mocniej 
domaga się przyjęcia propozycji 
radzieckich w sprawie natych
miastowego przerwania wojny 
w Korei, jako drogi do pokoju 
na Dalekim Wschodzie.

W swych wystąpieniach na IV 
sesji Ogólnochińskiego Komite
tu Rady Konsultatywnej Chin, 
wódz narodu chińskiego Mao 
Tse-tung i premier Czou En-lai 
ponownie wyrazili pragnienie 
pokojowego uregulowania kon
flik tu  koreańskiego. Wyraża
jąc gotowość natychmiastowego 
przerwania ognia w Korei i 
przekazania sprawy repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych 
do późniejszego rozstrzygnięcia, 
premier Czou En-lai oświad
czył:

„Jeśli natomiast nowy rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie 
kontynuował politykę rządu 
Trumana i nie zechce wznowić 
rokowań w Panmundżon, lecz 
będzie w dalszym ciągu rozsze
rzał zasięg wojny koreańskiej, 
to wówczas naród koreański i 
naród chiński będą nadal prowa
dziły walkę, a do walki tej są 
one całkowicie przygotowane. 
Naród koreański i naród chiń
ski uświadamiają sobie w peł
ni fakt, że gdy się ma do czy
nienia z prowokacjami imperia, 
listycznymi, to wroga można 
zmusić do odwrotu i można wy
walczyć pokój, którego tak go
rąco pragną narody, jedynie w 
drodze stanowczej walki, kiedy 
druzgocące ciosy będą odpowie
dzią na każdy plan imperiali
stycznej wojny, a każda agre
sywna akcja zakończy się cał
kowitym fiaskiem“.

Referat Czou En-laia zilustro
wał gigantyczny rozmach poko
jowego budownictwa gospodar
czego Chin, olbrzymie sukcesy 
półmiliardowego narodu w prze
kształcaniu Chin w kraj rozwi
nięty, w potęgę. Sukcesy te są 
nierozerwalnie związane ze 
szczerą, braterską pomocą Zwią. 
zku Radzieckiego, wielkiego so
jusznika Ludowych Chin.

Trzy lata mijają od dnia pod
pisania sojuszu między China
mi Ludowymi a niez.wyciężonym 
Związkiem Radzieckim. Roczni
ca ta nie tylko przypomina ol
brzymie znaczenie podpisanych 
układów radziecko - chińskich 
dla dźwignięcia gospodarki chiń- 
kiej. Rocznica ta przypomina 
jednocześnie wszystkim, że na 
straży pokoju na D aleki* 
Wschodzie i na całym świecie 
stoi siła, która zdolna jest po
krzyżować wszelkie awanturni
cze plany agresorów, której 
istnienie napełnia ufnością i 
otuchą wszystkich miłujących 
pokój ludzi.

_ Osiągnięcia i braki 
polskiego filmu dokumeniarnego

(Po naradzie twórczej w W FD)
Irena MerzPolski film dokumentarny. 

który wyrost i  bojowych tra
dycji Czołówki Filmowej I Dy
wizji WP im. Tadeusza Ko
ściuszki, zapisał w swojej 10- 
letniej działalności poważne o- 
siągnięcia na kartach rozwoju 
kinematografii Polski Ludowej. 
Od pierwszych filmów, zagrze
wających polskiego żołnierza na 
szlaku Lenino - Berlin do wal
ki o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, odzwierciedla! on ko
lejne etapy dziejowych prze
mian, jakie dokonywały się i 
dokonują w naszym kraju, 
utrwalając na filmowej taśmie 
dokumenty drogi, wiodącej do 
socjalizmu.

Notujemy takie osiągnięcia 
naszego filmu dokumentarnego 
jak „Bitwa o Kołobrzeg", ..Po
wódź", „Młoda wieś". ..Odpo
wiedź", „List górnika", „M i
strzowie szybkich wytopów" 
„Korea oskarża". „Częstocho
wa". „Ołtarz Wita Stwosza“ i 
inne. Notujemy szczególne osią
gnięcia w pozycjach takich 
jak „Szeroka droga", czy 
„Pokój zdobędzie świat“ , w 
pozycjach nowatorskich jak 
„Julian Marchlewski". Notuje
my wraz z osiągnięciami ideo
wo-artystycznymi sukcesy na
szego filmu dokumentarnego na 
festiwalach międzynarodowych i 
w Związku Radzieckim.

Wymienione filmy i szereg 
innych, różniąc się między sobą 
stopniem artystycznej dosko
nałości. nie pozbawione jeszcze 
tych czy innych braków, kon
sekwentnie wyznaczały jednak 
w walce z kierunkami wstecz
nymi pnącą się wzwyż drogę 
rozwojową nurtu realistycznego

w naszej twórczości dokumen- 
tarnej.

Rok 1952 przyniósł w dzie
dzinie filmu dokumentarnego 
szereg dalszych, poważnych 
osiągnięć. Jeżeli na zeszłoro
cznej naradzie twórczej doku- 
mentarzystów. oceniając wyniki 
roku 1951 staliśmy w obliczu 
niepokojącego faktu zrealizowa
nia w omawianym okresie bar
dzo nielicznych tylko interesu
jących i wartościowych filmów 
dokumentarnych — podsumo
wanie wyników roku 1952 mo
gło być bogate w stwierdzenie 
szeregu sukcesów, prawidłowo 
wyznaczających kierunek dal
szego rozwoju

Zrealizowaliśmy w 195? roku 
takie cenne i wybijające się po
zycje jak pełnometrażowy film 
..Warszawa“ — dramatyczna i 
głęboko wzruszająca opowieść
0 naszej slniicy. jak „Wesoła 
II"  — film prawdziwie przed
stawiający bohaterską pracę 
polskich górników, zwycięsko 
pokonujących trudności na dro
dze do sukcesów produkcyj
nych. Niebawem zobaczymy na 
ekranach trzy dalsze osiągnięcia 
zeszłorocznej produkcji: koloro
wy film dokumentarny o Zlo
cie Młodych Przodowników pt. 
„Ślubujemy“ , świetny, pełen 
bezpośredniości, szczerości i no
watorskich ujęć reportaż filmo
wy „Kolejarskie słowo" i inte
resujący film o tematyce wiej
skiej pt. „Na wspólnej drodze".

Jest przy tym faktem cennym
1 upoważniającym do dumy, że 
trzy spośród wymienionych fil-

mów zrealizowane zostały przez 
młodych absolwentów szkoły 
filmowej.

Rok 1952 byt więc w dziejach 
naszego filmu dokumentarnego 
rokiem coraz pełniejszej odpo
wiedzi na zadania, które stawia 
Partia, rokiem odważnego się
gania po aktualną i trudną te
matykę, rokiem poważnych suk
cesów na polu podnoszenia ide
owego i artystycznego oblicza 
publicystyki filmowej.

Wśród 37 zrealizowanych w 
ubiegłym roku filmów doku
mentarnych mieliśmy jednak i 
pozycje słabsze i także pozycje 
bardzo słabe, nie spełniające 
wyznaczonych im zadań poli
tycznych. nie przedstawiające 
żadnych walorów artystycznych. 
Wymieńmy chociażby dla przy
kładu tak ważne filmy przed
wyborcze. których większość, 
na skutek słabości ideowo- 
artystycznej, nie potrafiła do
nieść do widza agitacyjnej tre
ści tematu.

Gdzie szukać źródła faktu, że 
zbyt często powstają u nas je
szcze filmy dokumentarne bar
dzo powierzchownie ujmujące 
ważkie problemy naszego ży
cia, spłycające jego obraz na 
ekranie, filmy pozbawione tem
peramentu i twórczej pasji, ży
wości dramaturgii i polotu, 
nie odbiegające od schematu i 
szablonu — filmy, które nie po
trafią przyciągnąć i skoncen
trować uwagi widza, a tym sń- 
mym spełnić swojego zadania?

W referacie na tegorocznej, 
drugiej naradzie twórczej pra
cowników filmu dokumentarne
go, słusznie zostało stwierdzo
ne, że istnieje poważne niebez

pieczeństwo zastępowania tre
ści filmu — miejscem akcji, 
konfliktu — sloganem i sztam
pą, a pełnego obrazu człowie
ka — jego dwuwymiarową pła
ską fotografią.

Takim byi np. film „Towa
rzyszki pracy", gdzie autorzy 
zadowolili się zmontowaniem 
szeregu fragmentów z różnych 
starych filmów i kronik, w któ
rych występowały kobiety. W 
konsekwencji otrzymaliśmy ze
stawiony bez żadnej koncepcji 
zlepek scen. nte przynoszących 
w sumie pełnego i pogłębione
go w politycznym sensie obra
zu życia kobiety w Polsce Lu
dowej, a tylko zbiór zewnętrz
nych akcesoriów tego życia, 
powierzchownych spostrzeżeń.

Nie w pełni przezwyciężone 
zostały w 1952 r. braki w pra
cy twórców i kierownictwa na
szego filmu dokumentarnego. o 
których mowa była i na zeszło
rocznej- naradzie. Ubiegłoroczna 
narada zwróciła m. in. uwagę 
na brak jasnej, sprecyzowanej 
koncepcji programowej w pra
cach WFD, na nierealność pla
nów programowych, które po
zostają planami problemów, 
miast przeobrazić się w plany 
tematów. Wypływająca stąd 
częsta przypadkowość produkcji 
dokumentarnej, wykrzywienie 
planu w trakcie realizacji, by
najmniej nie wpływają dobrze 
na całokształt pracy Wytwórni 
Filmów Dokumentarnych.

Przegląd dotychczasowej pra
cy Wytwórni Filmów Dokumen
tarnych i tego, co znajduje się 
w tej chwili na jej warsztacie 
realizatorskim — pozwala na 
wyciągnięcie pewnych ogólnych 
wniosków. Mamy w projektach 
pracy Wytwórni szereg cennych 
pozycji, wśród riich przede 
wszystkim zamierzony film na 
10-lecie Polski Ludowej, wielki 
film o Śląsku. Proporcje pro
blemowe wydają się jednak me 
zawsze dostatecznie przemyśla
ne i całkowicie słuszne, żeby

wspomnieć tylko o zbyt mar
ginesowym potraktowaniu, tak 
w przeszłości jak i w perspek
tywie, zagadnień wiejskich, w 
szczególności spraw spółdziel
czości produkcyjnej, wyśńwają- 
cyćn się dziś tak ostro na czo
ło współczesnej problematyki. 
Jeżeli uświadomimy sobie, że i 
nasz film fabularny nie da w 
najbliższym roku żadnej pozy
cji poruszającej tematykę wiej
ską — jasne się stanie, że trze
ba jak najszybciej przedsię
wziąć energiczne środki, aby 
tematyka ta znalazła dostate
czne odbicie na naszych ekra
nach. chociażby w filmie do- 
kumentarnym.

Rozszerzenie wachlarza tema
tycznego powinno pójść rów
nież w kierunku problematyki 
kulturalnej. Potrzeba nam wię
cej dobrych, upolitycznionych i 
interesujących filmów z nasze
go bogatego życia kulturalnego, 
które, przezwyciężywszy btędy 
„Bajki“ i „Mazowsza“ ,, otwo
rzyłyby nowe perspektywy 
przed tym interesującym ro
dzajem filmu dokumentarnego.

Dalszy pomyślny, coraz po
myślniejszy rozwój filmu doku
mentarnego leży przede wszy
stkim w rękach jego twórców. 
Toteż niepokojące wydają się 
być pewne zjawiska, zaobser
wowane na naradzie.

Niepokojący był, na co zwra
cano uwagę w czasie narady, 
brak na niej literatów, dzien
nikarzy i muzyków, a więc lu
dzi, którzy stanowić powinni 
zaplecze twórcze Wytwórni Fil
mów Dokumentarnych, aktyw
nie z nią współpracując. Jeżeli 
na zeszłorocznej naradzie spo
ro było ludzi „z zewnątrz" ak
tywnych uczestników prac i dy
skusji WFD — tegoroczna na
rada odbywała się wyłącznie 
niemal w „rodzinnym gronie", 
zapewne wbrew zamierzeniom 
organizatorów.

W ostatnim czasie udział li
teratów i dziennikarzy w pra

cach Wytwórni wyraźnie osłabi. 
Jedną z poważnych możliwość' 
zaradzenia takiemu niedobremu 
stanowi rzeczy jest przycią
gnięcie do dyskusji nad scena
riuszami i filmami szerokiego 
wachlarza ludzi, od którVch au
tor otrzymałby wyczerpującą o- 
cenę i pogłębioną analizę swo
jego dzieła, co tym samym po
mogłoby kierownictwu w pod
jęciu szybkiej i wyważonej de
cyzji co do przyszłych losów 
scenariusza, filmu.

Z drugiej jednak strony 
stwierdzić trzeba, że są jeszcze 
autorzy, którzy, nie wywią
zując się z podjętych zobo
wiązań, hamują wykonanie za
dań filmu dokumentarnego. Są 
i tacy, którzy dostarczają tek
sty niedopracowane, nie dość 
przemyślane, nie nadające się 
do realizacji.

Narada przyniosła szereg bar
dzo konkretnych, rzeczowych, i 
cennych uwag odnośnie kroni
ki filmowej.

Podkreślając zalety naszej 
kroniki, jej operatywność, wła
ściwy dobór faktów, składający 
się w sumie na bogaty obraz 
współczesnego życia, podkre
ślając duży ładunek optymiz
mu, zawarty w tygodniku fil
mowym, osiągnięcia w opano
waniu filmowych środków wy
razu i nowych, wśród nich 
krytyczno-satyrycznych, form 
publicystycznych' — słusznie 
zwracano jednocześnie uwagę 
na częste zastępowanie w ope
ratorskim ujęciu istoty zjawi
ska — jego zewnętrzną scene
rią, co tak w filmie dokumen- 
tarnym jak i w każdej innej 
dziedzinie sztuki prowadzić mu
si i prowadzi do schematów, 
rozwlekłości i nudy. W celowym 
dążeniu do atrakcyjności, hu
moru, kronika nasza zbacza je
dnak czasami na łatwiznę, nie 
potrafi jeszcze na ogół w spo
sób politycznie pogłębiony i ar
tystycznie interesujący realizo-

W  S T O L I C Y
Polepszyć warunki bytowe 

młodych nauczycieli
Młodym wychowawczyniom 

przedszkoli i nauczycielom, któ
rzy niedawno ukończyli naukę 
i rozpoczęli pracę w szkołach i 
przedszkolach warszawskich, 
Wydział Oświaty Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej za
pewnił pomieszczenia w bur
sach młodego nauczyciela.

Mieszkańcy burs dla nauczy
cieli powinni mieć zapewnione 
nie tylko odpowiednie warunki 
wypoczynku, aie także odpowie
dnie warunki do pogłębiania 
swojej wiedzy i przygotowania 
się do lekcji czy poprawienia 
prac dzieci.

A jakie możliwości mają na
uczyciele. mieszkańcy bursy np. 
przy ul. Kawęczyńskiej 49?

W bursie mieszka 60 młodych 
nauczycieli. Olbrzymie pokoje 
zamieszkuje przeważnie powy
żej 10 osób.

Do dyspozycji mieszkańców 
bursy jest duża świetlica i po

kój do nauki. Niestety pomie
szczenia te nie są obecnie wy
korzystywane. Nauczyciele gro
madzą się w pokoju przeznaczo
nym do gotowania posiłków, 
gdyż jest to jedyne pomieszcze
nie, w którym jest znośna tem
peratura. Zarówno pokój do 
nauki, świetlica i pokoje sy
pialne nie są ogrzewane z bra
ku opalu.

Pomieszczenia, z których ko
rzystają nauczyciele nie są od
powiednio sprzątane.

Oddział Oświaty DRN Praga- 
Sródmieście i Wydział Oświaty 
Prezydium St.R.N. powinny nie
zwłocznie zająć się usunięciem 
bolączek mieszkańców bursy. 
Nauczyciele zamieszkali przy 
ulicy Kawęczyńskiej 49 muszą 
mieć zapewnione właściwe wa
runki do wypoczynku i pracy 
poza szkołą. Od warunków, w 
jakich wypoczywają i przygo
towują się do lekcji zależą wy
niki ich pracy z młodzieżą. <kw)

I  centralnego ośrodka szkolenia partyjnego P7JPR
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a rty jn e g o  P ZP R , M o k o to w ska  25. 
nas tępu jące  k o n s u lta c je  z b io ro w e :

1) D la  k ie ro w n ik ó w  se m in a ró w  z 
w y k ła d o w c a m i p o d s taw o w ych  k u r 
sów p a r ty jn y c h  w  d n iu  18.11. godz 
17.00. T e m a t ..O sta tucie* P Z P R “  
część ITT.

2) D la k ie ro w n ik ó w  s e m in a rió w  z 
w y k ła d o w c a m i szkó ł p o lity c z n y c h  — 
w  d n iu  18.11. godz. 17.00. T e m a t: 
..O dzyskan ie  n ie p o d le g ło śc i P o lsk i w  
w y n ik u  W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j 
R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j i w a lka  
p o lsk ich  mas p ra c u ją c y c h  o w ła 
dzę“ .

3) D la  k ie ro w n ik ó w  s e m in a r ió w  
w y k ła d o w c a m i k ó ł s tu d iu ją c y c h  ży 
c io ry s  tow arzysza  S ta lin a  — w  dn iu  
18.I I .  godz. 17.00. T e m a t: „ J .  S ta lin  
— K r ó tk i  ż y c io ry s “  ro z d z ia ł V I 
i V I I .

4) D la  w y k ła d o w c ó w  w ie czo ro w ych  
szkó ł p a r ty jn y c h  — w  d n iu  19.11. 
godz. 17.00. T e m a t: „ D o b ó r, w y s u 
w an ie . ro z s ta w ia n ie , w y c h o w a n ie  
k a d r “ .

5) D la  k ie ro w n ik ó w  g ru p  sam o
k s z ta łc e n io w y c h : a) T e m a t: ,.P ro 
le ta r ia t “  — p ie rw sza  s o c ja ln o -re w o -

lu c y jn a  p a r t ia  p o ls k ie j k la sy  ro b o t
n ic z e j“ . — G ru p a  I I I  w  d n iu  19.11. 
godz. 17.00. — G ru p a  V  w  d n iu  20.11. 
godz. 17.00. b) T e m a t: ..O dzyskan ie  
n ie p o d le g ło śc i p rzez n a ró d  p o ls k i 
w y n ik ie m  zw yc ię s tw a  W ie lk ie j So
c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P a źd z ie rn i
k o w e j. W a lka  p o ls k ie j k la sy  ro b o t
n icze j pod p rzew o d em  K P P  o w ła 
dze“  (la ta  1918 -  1923). G ru p a  l w  
d n iu  17.11. g. 17.00, c) T e m a t: ..P ar
tia  b o lsze w ikó w  w  w a lce  o s o c ja li
s tyczne  u p rz e m y s ło w ie n ie  k ra ju '*  
cześć I ( la ta  1926 -  1929) G ru p a  IV  
dn ia  19.11. godz. 17 00. G rupa  V I  
i V I I  d n ia  20.IT. godz. 17.00. d) T e 
m a t: ..P a rt ia  b o lsze w ikó w  w  w a lce  
o zakończen ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja li
s tycznego. W p ro w a d ze n ie  n o w e j 
K o n s ty tu c j i  (1935 — 1937). G ru p a  I I  
w  d n iu  17.TT. godz. 17.00.

*
K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  u d z ie la 

ne będą: z zakresu  h is to r i i  K P Z R  — 
w e w to r k i  i c z w a r tk i godz. 17 — 19; 
z zakresu  e k o n o m ii p o lity c z n e j — 
w e w to r k i  i  * p ią tk i godz. 17 —• 19; 
z zagadn ień  b u d o w n ic tw a  s o c ja liz 
m u w  Polsce — w e w to r k i  godz. 
17 — 19.

C uchnący kana ł... m e lio ra c y jn y
Z a  k i lk a  d n i m ieszka ń cy  G ro 

chow a . G o c la w k a  i G o c ław ia  p rze 
ż y ją  jeszcze je d n ą  ty m  razem  
p ią tą , i  ja k  sądzą o s ta tn ią  s m u t
ną ro czn icę . R oczn icy  te j  o c z y w i
ście n ie  będą obch o d z ić . M uszą 
n a to m ia s t o bchodz ić  i to  dość z 
d a le ka , szczegó ln ie  w  o k res ie  le t 
n im  k a n a ł m e lio ra c y jn y  p rz e p ro 
w a d zo n y  p rzez te  d z ie ln ic e . W łaś
n ie  m n ie j w ię c e j 5 la t  tem u  rze ź 
n ia  w  R e m b e rto w ie , dzis ie jsza  
P rz e tw ó rn ia  n r  42 Z a k ła d ó w  M ięs 
n y c h  C ZPM s w łą c z y ła  się ze s w y 
m i śc ie ka m i do k a n a łu  m e lio ra 
c y jn e g o  p łyn ą ce go  p rzez w spo m 
n ia n e  w y ż e j d z ie ln ic e .

N ie  p om a g a ły  p ro te s ty  m ieszkań  
ców , p rz e k le ń s tw a , p ism a . N ic  n ie  
b y ło  w ,  s tan ie  z a trz y m a ć  cu ch n ą 
cych  śc iekó w  z rze źn i p ły n ą c y c h  
o tw a r ty m  ka na łe m  p rzeznaczonym  
do o d w a d n ia n ia  te re n u .

W ie le , ba rdzo  w ie le  w od y  zan ie 
czyszczone j śc ie k a m i, cuchnące j 
g n iją c y m i o d p a d ka m i p rz e p ły n ę ło  
p rzez  ten  czas ka na łe m . R os ły  
s te r ty  p ism  i p a p ie ró w . I n ic . T a k  
przez 5 la t  k ie ro w n ic tw o  rz e ź n i 
i  zarząd u ż y tk o w n ik ó w . k a n a łu  
o d p o w ie d z ia ln y c h  za jeg o  czy 
stość, d z ie ln ic  p rz e trw a ły  n a w a łn i
cę p ro te s tó w  i p ism .

7  o k a z ji 5 ro c z n ic y  tego o ry g i
na lnego  „s k a n a liz o w a n ia “  p rze 
tw ó rn i zw raca m y  się do s a n ita r ia 
tu  m ie js k ie g o  i za in te re so w a n ych  
k o le g ió w  o rz e ka ją cych  w  s p ra 
w ach  k a rn o  - a d m in is t ra c y jn y c h  
o d p o w ie d n ic h  p re z y d ió w  ra d  d z ie l
n ic o w y c h .

P o w in n y  one posta rać  się o to , 
a b y  n ie  trzeba  b y ło  obchodz ić  8 
ro c z n ic y  i... w  o k re s ie  u pa łó w  — 
z d a leka  — cuchnącego ka n a łu .

(i)

T E A T R Y
A te n e u m  —,,S praw a ro d z in n a “  — 

g. 19. P o ls k i — ..L a lk a “  — g. 18.30. 
k a m e ra ln y  — ..W u jaszek W a n ia “  — 
g. 19. L u d o w y  — ..... I  ko ń  się p o 
tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — ..B o b ro 
w e  fu t r o “  — g. 19. N o w y  — ,,Sen 
n ocy  le tn ie j“  — g. 19. Pow szechny
— „Z rz ę d n o ś ć  i p rz e k o ra “ . „C ud zo - 
z iem czyzn a “  — g. 19. S yrena  — 
..W ie lk i c y r k “  — g. 19.15. W spó łczes
n y  — ..D roga  do C za rn o la su " — 
g. 19. N o w e j W a rsza w y — ,.M łodość 
o jc ó w “  — g. 19. D om u W o jska  P o l
sk iego  — „S te fa n  C z a rn ie c k i i  jeg o  
ż o łn ie rz e “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — 
„ B iu r o  d o c in k ó w “  — g. 19.30 L a lka
— „K o z io łe c z e k “  — (C P L iA  na 
M D M ) — g. 17. M łod e g o  W idza  
„ B a j “  — „K ró lo w a  Ś n iegu “  — 
g. 16.30.

K I N A
M o skw a  — „ A  po sobocie je s t 

n ie d z ie la “  dod. „D ro g a  ra c jo n a li
z a to ra “  — g. 14, 16, 18, 20. — P a lla 
d iu m  — „F a n fa n  T u lip a n “  dod 
„K a n a ł W ołga -  D o n “  — g. 12, 14. 
16, 18, 20 (na godz. 20 b ile ty  w y 
przedane). — P raha  — „F a n fa n  T u 
lip a n “  dod „K a n a ł W ołga -  D on “
— g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — „S p o tk a 
n ie  nad  L abą “  w  w e rs ji o ry g in a l
ne j -  g. 14, 17, 20. A t la n t ic  — „R o 
d z in a  A r ta m o n o w y c h "  — g. 14. 
16, 18, 20. P o lo n ia  — „P rz e g lą d  sp o r
to w y  N r. 4/52“ , „N a  w ie lk ie j  b ud o 
w ie “ . „R zeka  Jang  T s e -k ia n g "  — g. 
15, 18.30 o raz „S p ie n io n y  n u r t "  — 
g. 16.30, 20. S to lic a  — „W a w rz y ń c o - 
w y  sa d ", „W s p ó ln y  d o m ", „O p o -

wać kluczowych tematów pu
blicystycznych, z życia przemy
słu i rolnictwa, z życia mło
dzieży itp.

Wmosek z dyskusji nad kro
niką: zwiększyć ostrość polity
cznego widzenia, szukać no
wych rozwiązań tematycznych 
i formalnych.

Kronika filmowa i film do
kumentarny mają do spełnienia 
poważne zadania. Odgrywając 
niejako rolę filmowego dziejo- 
pisa naszych czasów, muszą o- 
ne coraz ostrzej widzieć, coraz 
lepiej, wyraziściej i piękniej u- 
mieć pokazać prawdę życia. 
Tak, aby pomagając współcze
snemu pokoleniu w walce i 
pracy, zachować także na ju
tro nieskażony dokument prze
szłości.

Znaczne osiągnięcia filmu do
kumentarnego w 1952 roku, z 
których możemy być i jesteś
my prawdziwie dumni, nie po
winny w żadnym wypadku o- 
słabić dalszych twórczych po
szukiwań. Osiągnięcia te stać 
się powinny poważnym bodź
cem i zachętą do uwielokrotnie- 
nia i pogłębienia zeszłorocz
nych zdobyczy.

Jeżeli jednak kierownictwo 
WFD sygnalizuje dziś, że w 
chwili obecnej nie trwają pra
ce zdjęciowe nad żadnvm f i l
mem dokumentarnym, że nie 
ma ani jednego gotowego do 
produkcji scenariusza — to 
stwierdzić należy, iż w Wy
twórni Filmów Dokumentar
nych obserwujemy pewną de
mobilizację. Należy się spo
dziewać, że w oparciu o dotych
czasowo doświadczenia, o wyni
ki narady i o codzienną pracę 
twórcy filmów dokumentar
nych, pracownicy i kierownic
two WFD, wspomagani przez 
organizację partyjną, demobili
zację tę potrafią w szybkim 
tempie i skutecznie przezwycię
żyć.

w ie d z ia ł d z ię c io ł so w ie “  — g. 14. 15.30,
17. 18.30, 20.W -Z  — „U c z n io w s k i re 
w i r “  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
..D a n ka “  dod. „Ł o w ie c tw o "  — g. 16,
18, 20 O chota — „P a n n a  bez posa
g u “  dod. „W  k ra ju  s o c ja lizm u  7/32“  
g. 14, 16, 18, 20. S yrena  — „N ie  ma 
p o k o ju  pod o liw k a m i"  dod. „D ro g a  
na s tu d iu m  p rz y g o to w a w c z e " — g. 
16, 18, 20. Tęcza — „T a ra s  S zewczen- 
k o “ — g. 15.30, 17.45. 20. L o tn ik  — 
„Z a p o ra "  — g. 17, 19. O lsz tyn  (W ło 
ch y) — „P e łn ą  p a ra "  dod. „O d  s ta r
tu  do m e ty "  — g.17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „ K o n f ro n ta c ja "  — g. 14.
P rzedp tzedaż b ile tó w  do k in :  M o

skw a, P raha  i Ś ląsk p row a d z i „ O r 
b is "  — A l. J e ro z o lim s k ie  54.

(U w aga: re p e rtu a r k in  p o d a je m y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo 
w ego Za rządu  K in . W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te l (10) 44-54).

R A D I O
N IE D Z IE L A  15 LU TE G O

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  7.20, 14.00. W iado

m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.20.

6.05 M y z y k a  „N a  dzień  d o b ry " , 
7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii" .  7.55 
K a le n d a rz  R ad io w y , 8.10 M u zyka  
o p e re tko w a , 8.28 „5 :0  d la  m łod o śc i“ , 
8.58 O d p o w ie dz i F a li 49. 9.10 M u zyka , 
9.30 M u zyka  b a le tow a, 9.55 Radziec
k ie  p ieśn i ko łchozow e . 10.10 Z a g a dk i 
m uzyczne  w  oprać . A . C h o d ko w - 
skiego, 10.30 A u d y c ja  d la  w o jska ,
11.15 „C o  się d z ia ło  na te re n ie  N o
w e j H u ty  p rzed  p ięc iom a  w ie k a m i"  
— pogad. m g r. B . Z ie n ta ry . 11.30 
R ob e rt S chum ann : „S c e n y  dz iec ię 
ce " — gra  J. S iendz ińska , 12.15 
P rze rw a . 14.05 A ud . d la  w si, 1515 
M e lod ie  do tańca — gra  P o lska  
K apela  p. d. F. D z ie rżanow sk iego , 
15.45 W szechnica R ad iow a — k u rs  
w s tę pn y . 16.20 „Ś p ie w a m y  p ieśn i 1 
p io s e n k i"  — aud. s ł.-m uz . w  oprać . 
E. O le a rczyka , 16.40 „T a k  w ie le  je s t 
g ło d ó w “  — aud. o książce p isarza  
h in d u sk ie g o  B h tta e h a ry a  B h a ba n i, 
p rze k ła d  K . T a rn o w s k ie j,  oprać , 
rad. Z. Z a w a d z k ie j. 17.30 „D la  każ
dego coś m iłe g o "  w y k . O rk . PR. 
p. d. St. R achon ia , 18..30 „M ó w i N o
wa H u ta " . 18 40 G ra O rk . Taneczna 
PR. p. d. J. C a jm e ra . 19.30 Zagadka 
l ite ra c k a  w  o p r. i reż. Z. K o p a lk i,
20.15 F e lie to n , 20.30 W iadom ości 
sportow e , 20.35 Józe f V e rd i — „D o n  
C a rlo s ", op. w  IV  a k tach  w  w y k . 
so lis tó w , ch ó ru  i o rk . M e tro p o lita n , 
opera, p. d y r . F. S tie d ry , 23.15 d. c. 
opery .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55. W iadom ośc i 

6.00. 7.00, 8.00. 12 04, 17.00. 21.00. 23.50.
6.05 M u zyka  „N a  dzień  d o b ry " ,  

7.05 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.10 „O d  
m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 P rze rw a , 
8.20 W alce  i p a ra fra z y  w a lc ó w  
k o m p o z y to ró w  p o lsk ich , 8.35 Wszech
n ica  R ad iow a — k u rs  I I ,  8.55 „ M i
ło śn iko m  p ię k n e j m u z y k i" ,  9.25 
„W ie ś  ta ń czy  i  śp ie w a " w  w y k . 
zesp. reg. D ą b ró w k i W ie lk ie j.  K ro 
toszyna i S zam otu ł, 9.40 A u d . d la  
dz iec i w  w ie k u  p rzed szko lnym ,
9.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR. w  oprać. 
T. K rz e m ie n ia . 10.10 Poezja 1 m u 
zyka , 10.40 „ K l im a t  p la n e t"  pog. d r.
T. G adom skiego  z c y k lu :  „N o w o śc i 
techn iczne  i n a u k o w e ", 10.50 „R o b . 
Zesp. S w ie tl. p rzed  m ik ro fo n e m  
PR .“ , 11.10 „5:0 d la  m ło d o ś c i"  — 
aud. d la  m łod z ieży , 11.40 S k rz y n k a  
W szechnicy R a d io w e j, 12.15 P o ra 
nek S y m f„  13.15 A ud . lite ra c k a , 13.30 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
M a n d o lin is tó w  Rozgł. Ł ó d z k ie j PR. 
p. d. E C iu kszy  z udz. ch ó ru  żeńsk. 
p. d. J. W o ro szy łło . 14.10 W arszaw 
sk i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 14.25 K o n 
ce rt życzeń. 14.40 K o n c e rt ro z ry w k o 
w y , 15.15 A u d . d la  dz iec i, 16.00 „C o  
przynoszą now e P ro b le m y " , 16.20 
K o n c e r t so lis tó w , 16.45 K o n c e r t roz
ry w k o w y  w  w y k . C hó ru  E ryana ,
17.15 K o n c e r t O rk . R c^g ł. W ro c ła w 
sk ie j PR . p. d. T . S e redyńskiego ,
17.55 C h w ila  p oe z ji, 18.00 „T u rc a re t "
— sz tuka  Lesage'a w  p rze k ła d z ie  
B o ya -Ż e le ń sk ie g o  w  oprać , ra d io 
w y m  i reż Zb . K o p a lk i.  19.00 M e lo 
d ie  taneczne w  w y k . Zesp. Tnstr. 
p. d. J. H a ra ld a , 20.00 K o n c e rt C ho
p in o w s k i, 20.30 „N a  fa li h u m o ru  
i s a ty ry " .  21.15 F e lie to n , 21.30 M u zy 
ka taneczna, 22.00 W iadom ości spor
tow e z ca łe j P o ls k i, 22.40 G ra  Seks
te t PR. p. d. S t. R achon ia , 23.10 
K o n c e r t (w  p ro g r .: M o z a rt i  R. 
S trauss).
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W a ru n k i prenum eraty . Zam ńw TeniaYw płaty na p ienum erate  zlecona p rzy jm u ją  wszystkie urzędy pocztowe oraz lis to n o s z e -c e n a  prenuna.: mięs. -  5 zł, k w a rt -  15" zł półrocznie " -" s b  ¿1." S k a n ie  -  « " z T  Zam ów ien ia £blolowe“ ‘ na T r e n u m ^ m t V ”i a i S “ws z y s t k ^ ^ mi e l ^ o we  
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